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= Materyały do Reformy gminnej. 


Walue zgromadzewie stronnictwa Prawicy naro 
dowej poleciło swema Wydziałowi wykonawczemu 
wypracowanie projektn reformy gminnej i admi- 
nistracyjnej.j Wykonywnjąc tę uchwałę, posta- 
nowił (wydział wykonawczy przedewszystkiem 
zbadać opinię, panującą w tym kierunku w ko- 
łach interesowanych, a dopiero na tej podstawie 
przystąpić do wypracowania projektu odnośnych 
ustaw. 

Gdy równocześnie taką samą akcyę podjęły 
Kółka ziemian i Kola zjazdów, uznano za pożą- 
dane zjednoczenie usiłowań, dążących do zebra- 
nia materyałów, wskutek tego powstała komisya, 
złożona z delegatów stronnictwa Prawicy narodo- 
wej, Kółek ziemian i Kół zjazdów. 

EE ta wypracowała najpierw kwestyona- 
ryusz, odbyła następnie szereg zgromadzeń w kra- 
jw na których przeprowadzono dyskusyę nad tym 
kwestyonarynszem i z których spisywano dokla- 
dny protokół, wreszcie komisya zajęła się usta- 
leniem tych punktów, które na wszystkich zgro- 
madzeniach zostały jednakowo rozstrzygnięte i któ- 
re z tego powodu nchodzić moga za wspólny 
poglad ziemiaństwa. 


1. 


Kwestyonarynsz, ulożony przez wspólną komi- 
syę opiewał: 

Wywiady w sprawie sanaeyi stosunków gmin- 
nych i administracyjnych dadzą się ujać w trzy 
główne pytania: 1. Czy reforma gminna ma być 
traktowana tamclim z reformą powiatowa, czy też 
może być traktowaną odrębnie? 2. Czy uważamy 
za korzystniejszą gminę zbiorową, czy połączenie 
obszarów dworskich z gminami? 3. Czy i która 
z powyższych form byłaby możliwą na wypadek, 
gdyby reforma gminna nie była traktowana żunetim 
4 retorma powiatowa? l 

Wywiady wyczerpują się w tych trzech pytaniach, 
ze względu jednak na to, że pojęcia „gmina zbio- 


EE” „połączenie obszaru dworskiego z gminą 
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itd.“ rozmaicie bywają rozumiane ze względu na 
10, że np. połaczenie obszaru dworskiego z gmina 
może nastąpić pod różnymi warunkami, wejść na- 
leży w szczegóły i wywiady rozszerzyć na nastę- 
pujące pytania: 


s REFORMA GMINNA. 


I Pytania ogólne. 1) Jaki jest cel reformy? 

Wzmocnienie władzy wójta? 

Wprowadzenie do rady elementów oświeconych ? 

Zabezpieczenie interesów mniejszości narodowych? 

Zmiana zakresu atrybucyi Rady gminnej i zwierz- 
chności gmin? 

Zwiększenie zasobów gminy? 

Rozszerzenie, względnie zmiana zakresu dzia- 
łania 7 

W szczególności rewizya przepisów o zakresie 
własnym i poruczonym ? 

Który z tych celów ważniejszy i w jakim po- 
rządku, w razie ezęściowej reformy, należy dążyć 
do ich spełnienia? 

W szczegolności czy możliwa jest reforma gminna 
bez reformy samorządu powiatowego? 


II Środki. 2. Lączenie kilku gmin i kilku ob- 
szarów w jedną gminę? 

Stosunek gminy obeenej względnie obecnego 
obszaru dworskiego do nowej, większej gminy ? 

W szczególności co do majątku i dobra gmin- 
nego ? 

Zakres działania nowej wiekszej własności i za- 
kres działania obecnych gmin, jako części skła- 
dowych? 

To samo co do obszarów ? 

Organy nowej, większej gminy i organy części 
składowych oraz ich zakres działania? 

Jaki miałby być eharakter naczelnika nowej 
gminy? Czy mialby to być urzędnik mianowany 
czy z wyboru, czy płatny i jak? Gzy i jakie 
mialby mieć kwalilfikacye ? 

Ciężary jednej i drugieh? 

Czy się to da uzyskać przez reforme $$ 95 1 96 
ref. gmin i jaką? 

Czy uważa sie za rzecz praktyczna i pożądaną 
wprowadzenie ekspozytur władz powiatowych na 
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okręgi mniejsze dla wykonywania tych zadań, któ- 
rym obecna gmina nie może podołać? 

3. kączenie jednej gminy z jednym obszarem? 

Jak zapewnić wpływ właścicielowi obszaru dwor- 
skiego w Radzie gminnej? $ 16 ustawy gmin., 
$ 18 ordyn., gminnej ? 

Jak zabezpieczyć właściciela obszaru dworskiego 
przed przeciążeniem ? Maximum obciążenia, maxi- 
mum udziału we wydatkach? 

Nierównomierność obciążenia w różnych gminach 
pociąga za soba flnktuacye ceny ziemi? 

Stosunek obszaru dworskiego do majątku wspól- 


nego ? 
Stosunek obszaru dworskiego do zobowiązań 
gminy ? 


Policya na obszarze dworskim i wogóle refor- 
ma policyi ? 

Czy na obszarze dworskim wcielonym do gminy 
mógłby nadal wykonywać policyę właściciel ob 
szara dworskiego i pod jakimi warunkami ? 

Czy miałby wówczas wykonywać cała policye, 
czy też tylko pewną jej część, a wówczas jaką? 
ad 2 iĝ: 

Kontrola gospodarki gminnej ? 

Czy w razie uchwalenia reformy przez Sejm 
możnaby ją urzeczywistnić nie od razu w całym 
kraju, ale stopniowo, zależnie od warunków naro- 
dowych, kulturalnych, wyznaniowych? 

stosnuki językowe, zabezpieczenie mniejszości 
narodowych pod względem języka, szkoły ? 

Uregulować dobra gminne? 


REFORMA POWIATOWA. 


4. Połączenie Rad powiatowych ze starostwami ? 

Czy obecne Rady powiatowe maja pozostać, 
a tylko egzekutywa ma być wspólna, czy też ma 
nastąpić zupełna reorganizacya np. przez dodanie 
starostom pewnego rodzaju rady przybocznej ? 

Czy między reforma powiatową a gminną ma 
być iuneium ? 

Czy reforma powiatowa jest możliwa i pożądana, 
nawet wówczas, gdyby nie było żadnej reformy 
gminnej ? 

REFORMA WŁADZ RZĄDOWYCH. 

5. Powiększenie podurzędników ? 

G. Reforma postępowania: unormowanie rekur- 
sów, protestów przeciwko wyborom itd. 

7. Sadownictwo administracyjne ? 

8. Kewizya kompetencyi. 


REFORMA PRZYGOTOWAWCZA. 

Na wypadek, gdyby nie dała się przeprowadzić 
reforma gminna we większym stylu, czy jest mo- 
żliwem jakieś przedwstępne unormowanie stosun- 
ków obszaru dworskiego do gminy. 


II. 


Przeprowadzona na podstawie tego kwestyona- 
ryusza dyskusya na szeregu zebrań, które zgro- 


madziły ziemian z zachodniej części kraju, z Ja- 
rosławskiego i Przemyskiego, a nadto mialy wśród 
siebie także i reprezentantów dalszych wschodnich 
powiatów, doprowadziła do skrystalizowania opinii 
co do zasadniczych punktów reformy gmiunej. 
Jako wspólne można uznać następujące wytyczne, 
wedle których winna być przeprowadzoną zmiana 
naszej ustawy gminnej: 

1) Na wszystkich zgromadzeniach wyrażono 
zgodną opinię, że postawiony w Sejmie wniosek 
o połączenie obszarów dworskich z gminami jest 
tak ze względów istoty i tradycyi samorządu, jak 
i ze względów praktycznych szkodliwy, a nie 
wiodący do eelu. 

2) Ogólnie zgodzono się na udzial obszarów 
dworskich w ponoszeniu ciężarów administracyi 
gminnej, jednakowoż z następnjącemi zastrzeże- 
niami: 

a) przy zastosowaniu z odpowiednią modyfika- 
cyą przepisów zawartych w $ 16 u. g. i $ 13 
o. w. gm. tudzież z uwzględnieniem należytem 
udziału właściciela obszaru dw. w zwierzchności 
gminnej; 

b) przy oznaczeniu udzialu obsz. dw. we wy- 
datkach gminnych wedle pewnego klucza tudzież 
przy urządzeniu i uregulowaniu kontroli nad fi- 
nansową gospodarką gminną; 

c) nie mogą być naruszone prywatno- prawne 
stosunki odnośnie do majatkowych wspólności 
gminnych, z drugiej jednak strony wykłuczonem 
ma być ponoszenie ciężarów przez obszar dworski 
z tytulu istniejących w chwili reformy zobowią- 
zań gminy ($ 68 u. gm.); 

d) ma nastąpić unormowanie sprawy policyi na 
obszarach dworskich wedle wzoru ustawy moraw- 
skiej, tudzież w ogóle wprowadzenie do postano- 
wień $ 27-o takich zmian, któreby gwarantowały 
rzeczywiste i energiczne policyi wykonywanie; 

e) zmienione względnie uzupełuiene mają być 
przepisy u. gm. i or. w gm. w kierunku za- 
pewnienia regularnego odnawiania reprezentaeyi 
gminnej ; 

f) W przepisach $$ 95 i 96 u. gm. mają być 
wprowadzone takie zmiany, któreby umożliwiały 
w poszczególnych wypadkach, stosownie do rze- 
czywistej potrzeby, tworzenie z urzędu je- 
dnostek administracyjnie silniejszych i zdołnych 
do spełniania swych zadań przy zastosowaniu 
dotychczasowej ich odrębności, jako jednostek 
gospodarczych. 

Wszystkie zebrania wchodziły ‘w szczególy 
przedstawionych wyżej zasad, ze względu jednak 
na to, że nierozporządzały jeszeze potrzebnemi 
datami statystycznemi, nie powzięły co do tych 
szezegółów definitywnych uchwał. 

Z dyskusyi tej podnieść należy niektóre myśli. 

W sprawie udziału właścicieli obszarów dwor- 
skieh w radach gminnych, dyskutowano nad dwo- 
ma kryteryami, które mogłyby tu służyć za pod- 
stawę, a mianowicie nad kryterynm obszaru i nad 


Nr 16 


„GMINA“ z 10 Października 1909 r. 


Str. 149 


kryterynm podatku gruntowego. Oprócz tego zaś 
wyłonił się projekt, dający się streścić w nastę- 
pujących słowach: 

Właściciele obszarów dworskich będa mieli za- 
pewnioną w Radzie gminnej pewną (w stosunku 
do podatku gruntowego) ilość głosów przez utwo- 
rzenie kola wyborczego nowego do Rady gmiunej, 
złożonego z wyborców opłacających pewien do- 
statecznie wysoki podatek gruntowy. To koło 
wyborcze będzie wybierać pewną ilość członków 
rady gminnej. Członkowie Rady wybrani przez to 
kolo bedą mogli wykonywać to prawo swoje 
także przez pełnomoeników. Jeden pełnomocnik 
może mieć pełnomocnictwo kilku ezłonków Rady 
gminnej. Można być pelnomocenikiem lub człon- 
kiem Rady gminnej równocześnie w kilku gminach. 

W sprawie ciężarów finansowych wyłonił się 
projekt następujący: Gdyby przy jakiemkolwiek 
połączeniu obszarów dworskich z gminami, obszar 
dworski tak jak gmina przyczyniał się do wy- 
datków gminnych, to nastręczałyby się następu- 
jące uwagi: 1) Procent dodatków gminnych jest 
bardzo różny, gminy posiadające własny majatek 
nie płacą, dodatków, ale inne płacą nawet 100%. 
Takie gwałtowne zróżniczkowanie obszarów dwor- 
skich pod względem ciężarów, musiałoby obniżyć 
wartość obszarów dworskich, połączonych z gmi- 
nami o wysokich dodatkach. 2) Gmina składa się 
u nas przeważnie z małorolnych; istniejące gospo- 
darstwa włościanskie większe, drobnieją przez 
dzielenie, to też ciężary publiczne nie są dla nich 
uciążliwe, zwłaszcza, że cena pracy ręcznej ro- 
śnie, tak, że czynniki te w każdym uchwalonym 
wydatku gminnym czy powiatowym widzą tylko 
nową sposobność do dobrze płatnego zarobku. 
Można więe obawiać się, że gdy głównym kon- 
trybuentem zostanie obszar dworski, budżety gmin- 
ne będą rosły niep: miernie, zagrażające ruiną ma- 


jatkom większym, a choć wyższy budżet gminny 


ma zatwierdzać Rada powiatowa, lecz ta składa- 
jąc się coraz częściej z żywiołów też bardzo ma- 
ło placących, nie będzie wysokim bndżetom ta- 
my stawiała. 

„Podniesiono więc myśli następujące: 1) aby 
wszystkie obszary dworskie płaciły na wydatki 
gminne dodatek o jednej wysokości; 2) aby te 
pieniądze wpływały do kasy Rady pow., tam 
rozdzielanoby wedle”budżetu każdej gminy odpo- 
wiedni procent, przez obszar dworski oplacać się 
mający, reszta zaś pozostawałaby własnością po- 
wiatu. 

Wszystkie obszary dworskie placiłyby zatem 
jednakowy dodatek, a Rada powiatowa miałaby 
interes w tem, aby budżety gminne nie rosły nad 
rzeczywistą potrzebę, gdyż zaoszczędzałaby- 
co roku pewną kwotę na inne cele publicz- 
ne. Klucz takiej repartycyi, wsparty przykładowo 
na stosunkach pow. jarosławskiego przedstawiał- 
by się tak: 


Przeciętny procent opłacany przez gminy na 
budżet administracyjny gminny wynosi 23. Przy- 
puśćmy, że w nowej ustawie gm. postanowiono- 
by, że obszary dworskie opłacają taki sam dodatek na 
wyd. gminne jak teraz same gminy; wszystkie 
zatem obszary dworskie płaciłyby 23°/% od podatków 
bezpośrednich i ta suma szłaby do kasy powiatu. 
Z przerachowania okazuje się, że te 23%, dodat- 
ków równa się, a nawet przewyższa nieco sumę, 
jaka powstałaby, gdyby każdy obszar dw, zo- 
sobna zapłacił taki wysoki dodatek, jaki o płaca 
obecnie odpowiednia (do niego należąca) gmina. 

W ten sposób suma pieniędzy na potrzeby 
gminne w całym powiecie wzrosłaby o 50%, al- 
bowiem podatki bezpośrednie opłacane przez 
obszary dworskie wynoszą -|- — 50, podatków opła: 
canych przez gminy. Pieniądze przez obszary dw. 
wpłacone szłyby pod zarząd Rad pow. i Rada po 
wiatowa rozdzielałaby gminom wedle ich rzeczywi- 
stych potrzeb, a zatem jednej gminie wypłaciła - 
by 10%, innej 307%, jeszcze innej, która żadnych 
dodatków nie nakłada nie dałaby nic. Ponieważ 
suma tych dodatków byłaby o 50%, wyższą od 
dotychczasowej, a nie ma dobrej racyi, aby budże- 
ty gminne o 507/, wzrosły, więc właściwie po- 
winnaby zostać jako nadwyżka cała suma przez 
obszar dworski wpłacana. W latach następnych 
mogłoby juź zostać mniej, ale kapitał ciągle by 
się powiększał tembardziej, że wtedy Rada pow. ba- 
dałaby budżety gminne bardzo krytycznem okiem. 
Z tego funduszu mogłyby być następnie pokry- 
wane budżety gminne w latach, w których z po- 
wodu klesk elementarnych byłyby znaczne odpi- 
sy podatkowe i t. d. 

W przedmiocie wykonywania policyi na obsza- 
rach dworskich zgodzono się ogólnie na system, 
przyjęty przez ustawę morawska, natomiast roz- 
trząsano tylko sposoby reformy policyi w gminie. 
Miedzy innymi rozpatrywano kwestyę oddania 
policyi na terytoryach, obejmujących kilka gmin, 
osobnym organom, którymi wedle jednych mie- 
liby być eksponowani komisarze rządowi, wedle 
innych osobne organy, mające pewne ustalone 
ustawowo kwalifikacye, a wychodzące % nomi 
nacji. 


III. 


W sprawie reformy Rad powiatowych należy 
uznać za aprobowaną zgodnie i jednomyślnie po- 
trzebę tej reformy i konieczność przeprowadzenia 
jej iunctim z reformą gminną, a także wszędzie 
upatrywano przyczynę obecnych niedostatków 
w niedostateczności egzekutywy uchwał Rad po- 
wiatowych. Różnice wyłoniły się natomiast co do 
przyszłego uksztaltowania odnośnych instytucyj. 

Kierunki, które się na tem polu objawiły, mo 
Żna skrystalizować w dwóch projektach. 

Wedle jednego projektu reformę możnaby w ten 
sposób przeprowadzić, że wykonywanie uchwał 
reprezentacyi komunalnej powiatowego związku, 
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oraz caly zakres czynności administracyjnych, 
bieżących i prac biurowych Wydziałów powiato 
wych, «ddać starostom. Taka reforma mogłaby 
pociągnąć za sobą rozszerzenie zakresu udzialu 
i kontroli reprezentacyi powiat wej w sprawach 
administracyi publicznej w powiecie, z drugiej je 
dnak strony musiałaby pociągnąć za soba unor 
mowanie «dp wiedzialności starosty za wykonanie 
uchwał Rady powiatowej w sprawach dotyczą- 
cych komunalnego związku. Odpowiedzialność 
taka spadaćby także musiała na skarb państwa 
w sprawach, odnoszących się do zarząda fundu- 
szów powiatowych i do wykonania uchwał budże- 
twych. Gdyby reforma poszła w tym kierunku, 
to oprócz dotychczasowych swych zadań, mogłaby 
uzyskać Rada powiatowa jeszcze nadto prawo 
wglądania w cały zakres administracyi powiato- 
wej, stawiania wniosków i wyrażania swych ży- 
czeń. W szczególności bylby starosta obowiązany 
przekładać Radzie powiatowej sprawozdanie 
z administracyi powiatu, a Rada powiatowa mia- 
łaby prawo żądać wszelkich w tym względzie 
wyjaśnień i wykonywać kontrolę odnośnie do ca- 
łego toku administracyi powiatowej, z wyjątkiem 
spraw, które zastrzeżone zostaly ustawą, jako na- 
leżące wyłącznie do kompetencyi starosty. Do ta- 
kich spraw, któreby były wykluczone z kompe- 
tencyi reprezentacyi powiatowej, należałyby : 

a) sprawy prezydyalne i sprawy policyi pań- 
stwowej, 

b) sprawy wojskowe i wyznaniowe, 

e) wykonanie poleceń i orzeczeń władz wyż- 
szych, 

d) sprawy obywatelstwa austryackiego i obcych, 

e) wydawanie konecsyi, 

[) kontrola nad podwładnym personałem i no- 
minacye na etatowe posady, 

g) wydawanie orzeczeń karno-administracyjnych, 

h) nadzór nad zakładami i instytucyami rządo- 
wemi w powiecie i t. d. 

Wedle drugiego natomiast projektu ustawę o Ra- 
dach powiatowych należałoby zreformować w kie- 
runku nadania im pewnej egzekutywy przez po- 
ciągnięcie do odpowiedzialności naczelników władz 
politycznych przed krajową komisyą mieszaną, 
złożoną z reprezentantów rządowych i autonomicz- 
nych za wykonanie uchwał Rady powiatowej, 
względnie Wydziału powiatowego w przedmiocie: 

a) kar administracyjnych, nakładanych przez 
te władze, 

b) zarządzeń drogowych i 

c) zarządzeń, odnoszących się do nadzoru nad 
gospodarstwem gmin, wydanych przez te władze 
autonomiczne. 

Obydwa projekty mają to wspólnego, że: 

a) wykonywanie uchwał Rady powiatowej, 
względnie czynności Wydziału pow. oddają sta 
rostom, tudzież, 

b) że pociągają do odpowiedzialności starostę 
za wykonanie tych uchwał. 


Natomiast różnią się te projekty w tem, że 
drugi z nich tylko trzy rodzaje uchwał, względnie 
zarządzeń Rad powiatowych oddaje starostom do 
wykonania, gdy tymczasem pierwszy z nich od- 
daje do wykonania starostom wszystkie uchwaly 
Rady powiatowej i wszystkie czynności Wydziałów 
powiatowych. 

Właśnie jednak ta różnica sprawia, że sprawy 
tej nie można uważać w tym stopniu za ujednostaj- 
niona w dyskusyi, jak sprawę reformy gminnej, 
jakkolwiek potrzebę reformy rad powiatowych od- 
ezuwano wszędzie, jednolicie z tą samą silą, z ja- 
ką odczuwa się potrzebę reformy gminnej. Wy- 
starczy przytoczyć glos, poduiesiony na jednem 
zebraniu, a podzielany przez wszystkich tam o- 
beenych: „Wszyscy przemawiający oświadczyli 
się za potrzebą reformy gminnej żuictim z refor- 
mą powiatową, uznali nadto potrzebę reformy ca- 
łej administracyi tak politycznej, jak autonomi- 


cznej. * Wszyscy zebrani podnieśli w swych prze- 


mówieniach slabość i nieudolność autonomii, nie- 
bezpieczeństwo opanowania rad powiatowych przez 
żywioły wrogie naszej narodowości i niekorzyst- 
ne polożenie finansowe powiatów. Uznano potrze- 
bę oddania egzekutywy starostwom, uważając, że 
wprowadzenie ładu i porządku w kraju jest wa- 
zniejsze niż jakikolwiek inny wzgląd. Uznano 
konieczność odpowiedzialności starostów za wyko- 
nanie uchwał reprezentacyi powiatowej przed ko- 
misyą mieszaną”. 


ty. 


Streszcezone wyżej rezultaty obrad, przeprowadzo- 
nych przez inieyatorów zebrań, posuwają sprawę 
reformy o znaczny krok naprzód, krystalizują bo- 
wiem opinię sfer interesowavych w kilku bardzo 
ważnych punktach. To zaś ujawnienie wspólnej 
opinii daje lepsze widoki przeprowadzenia refor- 
my, z jednej bowiem strony wykazuje silę stron- 
nietw konserwatywnych, uzyskaną przez jednoli- 
tość ich opinii, z drugiej strony pozwala ocenić, 
jakie mogą być różnice między stanowiskiem za- 
jętem przez te stronnictwa, a stanowiskiem innych 
stronnicw. Otóż w tym ostatnim względzie wszyst- 
kie inne stronnictwa powinny się przekonać, że 
materyalny wzgląd nie jest decydującym, wszę- 
dzie bowiem uznano gotowość przyczyniania się 
do ciężarów gminnych, pragnac tylko ochrony 
przed nadużyciami. Gdy zaś ten punkt staje się 
bezspornym, to usilowania powinny pójść w kie- 
runku obmyślenia najlepszych środków dźwignię- 
cia gminy do tej wysokości na której stojąc, mo- 
glaby spełnić swoje zadania. Najradykalniejsze 
stronnictwa, jeżeli mają na cku dobro i rozwój 
gminy, nie mogą nie rozumieć, że udział właści- 
ciela obszaru dworskiego w życiu gminy będzie 
dla niej wybitną korzyścią. Jeżeli zaś stronnictwa 
konserwatywne, domagają się takich urządzeń, 
któreby gwarantowały rzeczywisty porządek i ład, 
to przy szezerem odczuciu tego celu, jako nico- 
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dzownego postulatu naszego ogólnego zdrowia, 
porozumienie co do środków, wiodących do tego 
celu, musi nastąpić. Natomiast nie nastąpi i na- 
stąpićcby nie mogło, gdyby cel i utrzymanie po- 
rządku i ładu, był tylko pozornym, a w gruncie 
rzeczy szłoby tylko o wzmocnienie placówek par- 
tyjnych. Nie należy tracić nadziei, że te obawy 
się nie ziszczą i że w skutek tego reforma gminna 
i administracyjna wejdą jak najrychlej na drogę 
wiodącą do realizacyi. 


Kółka ziemian. 


Posiedzenie naczelnego komitetu Towarzystwa 
Kółek Ziemian, odbyło się onegdaj we Lwowie 
przy licznym udziale członków komitetu oraz pre- 
zesów kółek okręgowych Przewodniczył ks. Wi- 
told Ozartoryski, który przy końcu posiedzenia, 
mnusząc wziąć udział w obradach komisyi sejmo- 
wej, zdał przewodnictwo na wiceprezesa hr. Jana 
Mycielskiego. 

Obrady toczyły się bardzo poważnie, o spra- 
wach tyczących się żywotnych kwestyj z dziedzi- 
ny polityki agrarnej Najpierw poruszył przewo- 
dniczący sprawę traktatów z Rumunią o dowóz 
mięsa. Wywiązała się ożywiona dyskusya, w któ- 
rej brali udział także posłowie St. Jędrzejowiez 
i St. hr. Mycielski. 


„Zważywszy, że już przez traktaty z Niemcami 
hodowla krajowa doznała wielkiego uszczerbku i chyli 
się ku upadkowi, komitet Kółek Ziemian uważa trak- 
tat z Rumunią o dowóz mięsa dla hodowli krajo- 
wej, jako zgubny, i w razie niemożności cofnięcia go, 
uznaje konieczną potrzebę domagania się takich 
zmian dotyczących warunków, aby hodowla krajowa 
została wziętą w opiekę, gdyżw tych warunkach gro- 
zi jej zupełny upadek. 

Uchwalono następnie zwrócić się do posłów, bę- 
dących członkami Kółek Ziemian, by w imię so- 
lidarności, stanowiącej jedną z głównych cech sto- 
warzyszenia, rezolneyę uchwaloną w miarę możności 
popierali. Celem czuwania nad tą sprawa wybra- 
no ad hoc komisyę, złożoną z pp. ks. Czartory- 
skiego, St. Jędrzejowicza i St. hr. Mycielskiego 
z prawem kooptacyi. 

Następnie referował Dr Maryan Lisowiecki 
sprawę reformy gminnej. Dla wyczerpującego zba- 
dania opinii ziemiaństwa wtej kwestyi odbyły się 
we wszystkich okręgowych Kóikach ziemian w cią- 
gu bieżącego roku konferencye, oraz wybrana by- 
ła komisya, która rzecz wszechstronnie omówiła i 
w porozumieniu z pokrewną organizacyą ziemiańska 
„Kół zjazdów“ doszła do wspólnej opinii. Stresz- 
cza się ona w rezolucych, które komitet po dysku 
syi do wiadomości przyjął — godząc się na za- 
sady tam wyrażone. Rezolucye te brzmią : 

I. Naczelny komitet Kólek Ziemian zgadza się na 
udział obszarów dworskich w ponoszeniu ciężarów ad- 


ministracyi gminnej, jednakowoż z następującemi za- 
strzeżeniami: 

a) że będą zastosowane z odpowiednią modyfikcyą 
przepisy, zawarte w paragrafie 16 u. g.i 13 o. w.g, 
tudzież, że będzie należycie uwzględniony udział wła- 
ściciela obszaru dworskiego w zwierzchności gminnej ; 

b) że udział obszaru dworskiego w wydatkach 
gmiunych będzie oznaczony wedle pewnego klucza, 
tudzież, że nad finansową gospodarką gminną będzie 
urządzona kontrola; 

c) że nie będą naruszone prywatno-prawne stosun- 
ki odnośnie do majątkowych wspólności gminnych, 
z drugiej jednak strony wykluczonem ma być pono- 
szenie ciężarów przez obszary z tytułu istuiejących 
w chwili reformy zobowiązań gminy (par. 6 u. g.); 

d) że nastąpi unormowanie sprawy policyi na ob- 
szaracli dworskich wedle wzoru ustawy morawskiej, 
tudzież, że będą wogóle wprowadzone do postanowień 
par. 27 takie zmiany, któreby gwarantowały rzeczy- 
wiste i energiczne policyi wykonywanie; 

e) że będą zmienione, względnie uzupełnione prze- 
pisy u. gm. i ord, wyb. gm. w kierunku zapewnie- 
nie regularnego odnawiania reprezentacyi gminnej; 

f) że w przepisach par. 95 i 96 będą wprowadzone ta- 
kie zmiany, któreby umożliwiały w poszczególnych 
przypadkach, stosownie do rzeczywistej potrzeby, two- 
rzenie z urzędu jednostek administracyjnie silniej- 
szych i zdolnych do spełniania swych zadań przy 
zastosowaniu dotychczasowej ich odrębności, jako je- 
dnostek gospodarczych. 

II. Projekt reformy ustawy o reprezentacyi powia- 
towej ma być ułożony w tym kierunku, aby nie 
uszczuplając istoty samorzącu Rad powiatowych i za- 
chowując im całą pełnię praw posiadanych — złączyć 
reprezeniacyc powiatową z polityczną władzą, powia- 
tową w jednę władzę administracyjną, celem wprowa- 
dzenia lepszej, sprężystszej i oszczędniejszej admini- 
stracyi, 


„Pod zieloną gwiazdą”. 


Nietylko osoby prywatne, lecz i zarządy dużych 
gmin żywo interesują się sprawa międzynarodowego 
języka... popierając zjazdy esperantystów. 

Zakończony niedawno zjazd esperantystów w Bar- 
eelonie cieszył się licznym udziałem zwolenników 
jezyka międzynarodowego z wszystkiech krajów. 

Uroczyste otwarcie kongresu — jak pisze in- 
formator — nastąpiło po wybrania reprezentantów 
różnych krajów do prezydyum. Z Polaków weszli: 
p. Grabowski z Warszawy, który przemawiał imie- 
niem esperantystów polskich, oraz p. Rudnieki 
z Krakowa. Prezydent p. Pujali y Valles udzielił 
głosu dr. Zamenhofowi, po którym przemawiał 
prezydent m. Barcelony, zastępcy rzadu hiszpań- 
skiego, belgijskiego, Stanów Zjednoczonych, mia- 
sta Walencyi, Pragi i innych. Odczytano wiele 
telegramów, między innemi od króla saskiego, od 
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królestwa hiszpańskich, od ministrów hiszpańskich, 
od królowej rumuńskiej. Wśród zastępców różnych 
narodowości przemawiali Chorwaci, Niemcy austry- 
accy, Bośniacy itd. Uchwalono też wnioski o pro- 
pagandzie esperanta i zalożeniu banku esperan- 
ckiego w Londynie, o zwiększeniu liczby dzienników 
esperanckich. Po posiedzeniu odbył się wieczorem 
koncert międzynarodowego związku „Y agabondoj*, 
którego celem jest pielęgnowanie muzyki i innych 
sztuk. Koncerty takie, złożone ze śpiewów, gry 
fortepianowej, doklamacyj i monologów budziły 
duże zajęcie, mimo gorąca, które w s sali teatru Ro- 
mea dawało się silnie odczuwać. Produkcye koń- 
czyły się dopiero około 2 po północy. Nadto 
koncertowalo stowarzyszenie śpiewu  choralnego 
„Orpheonica*, które wykonywało na chór miesza- 
ny a capella, lub z towarzyszeniem organów pieśni 
w języku esperanto i w narzeczu katalońskiem. Na 
koncercie Dr Zamenhof przypiał do sztandaru sto- 
warzyszenia szarfę zieloną od kougresu, wśród 
entuzyastycznych oklasków sali. Chór odźpiewał 
następnie hymn Espero, skomponowany przez ba- 
rona de Menil, pod batutą kompozytora, z wtórem 
wszystkich obecnych. 

Obrady kongresu objęły dalej posiedzenia ró- 
żnych instytutów esperanckich oraz grup zawoclo- 
wych. Obradował komitet językowy i Akademia 
esperancka, oraz grupy zawodowe: Powszechny 
związek esperancki, międzynarodowy instytut, espe- 
'ancki, oraz grupy zawoćowe: lekarze, aptekarze, 
urzednicy kolejowi, urzednicy bankowi ete. Osobuą 
grupę stanowi związek esperantystów - katolików, 
którzy urządzili we środę d. 8. września, jako 
w święto N. M, Panny woczyste nabożeństwo dla 
esperantystów w kościele Las Caridus, Sióstr Mi- 
łosierdzia a opiekujących się sierotami. We wspa- 
niałym kościele, otoczonym wewnątrz galeryą bie- 
gnaca Da wysokości I piętra, odprawił mszę św. 
X. Parker, Irlandczyk, służył zaś do mszy X. Ri- 
chardson z Belgii. Kazanie wygłosił po esperancku 
miejscowy zakonnik z zakonu 00. Kapucynów. 
Po nabożeństwie odczytano błogosławieństwo, przez 
Ojca świetego. Duchowni interesują się ogólnym ru 
chem esperanckim i brali liczny w kongresie udzial. 
Gdy wychodzono z nabożeństwa, w podwórzu za- 
kładu odbyły się produkcye gimnastyczne i śpie- 
wackie sierot, wychowywanych przez Siostry Mi- 
łosierdzia. Zwracała uwagę orkiestra złożona 
z chłopców, pod batutą dziesięcioletniego kapel- 
mistrza, który dyrygował z takiem zacięciem, że 
obdarzono go hucznymi oklaskami, a nadto zebra- 
no składkę na dalsze kształcenie go, którą wręczo- 
no nauczycielowi. 

Interesujące były też ćwiczenia „Czerwonego 
Krzyża“, urządzone w parku miejskim. Na wielkim 
placu poustawiano namioty pogotowia ratunkowego 
i szpital połowy. Kilkudziesięciu sanitaryuszy zaj- 
mowało się zbieraniem rannych różnych narodo- 
wości, którzy leżeli na polu, przyczem porozumie- 
wano się z nimi po esperaneku.. Po zbadaniu przez 


Jucej prawie 


lekarzy układano ich w szpitalu polowym albo 
też odsyłano wozami na cztery łóżka do szpitala 
wiejskiego. Ćwiezeniom przyglądali się także oli- 
cerowie i lekarze wojskowi armii hiszpańskiej. 

Podczas kongresu odbyły się też „gry kwiatowe“, 
uroczystość ludowa katalońska, podobna do Jeuw 
des Fleurs fumcuskich w Prowancyi; odbywa się 
ona na ulicy Rambla, szerokiej avenue, przecina- 
całe miasto, zakończonej z jednej 
strony „placem katalańskim, z drugiej portem, 
ozdobionym pomnikiem Kolumba. „Gry kwiatowo“ 
są konkursem poetyckim, z nagrodami. Kto otrzy- 
ma Pa nagrode za poemat wybiera „królowę 
obchodu“ z pośród obecnych kobiet. Z powodu 
stanu w KO obchód musial odbyć sie tym 
razem w sali giełdy i ograniczył się do rozdania 
nagród za poematy tym razem w konkursie mię- 
dzynarodowym z dopuszczeniem esperanta. Na- 
grody wyznaczyla między innemi rodzina królew- 
ska, ministrowie itd, w liezbie 40, składały się 
na nie dzieła sztuki, ksiażki, oraz premie pieniężne. 
Konkurs był miedzynarodowy, między innemi otrzy- 
mał nagrodę p. Leon Rosenstock z Krakowa za 
najlepsza prace na temat „opowieści ludowe“ 
Królową była p. Hankel z Drezna, która otrzy- 
mała nagrodę za poonat miłosny. 

Podezas wycieczki na góre Tibidabo, z której 
roztacza się obszerny widok na całe miasto, na 
morze i na góry, oraz na fort Montjiuich w któ- 
rym siedzą uwięzieni anarchiści, sprawcy ostatnich 
rozruchów — ezłonkowie kongresu mieli sposo- 
bność zapoznać się z tańcami katalońskiemi. Na 
placu przed restauracya produkowała się miano- 
wicie orkiestra, grająca na nieznanych gdzieindziej 
instrumentach, podobnych do obojów i klatnetów 
lecz zakończonych traba metalową, na maleńkim 
fleciku, oraz na paru trąbkach. Grano tańce naro- 
dowe katalońskie; Hiszpanie utworzyli zaraz kilka 
kólek, w których zaczęto tańczyć charakterysty- 
czne swym burzliwym nastrojem tańce narodowe. 

Uroczyste przedstawienie w teatrze przyniosło 
dramat, odegrany po esperancku pt. Mistero de 
Doloro, napisany przez dyrektora teatru Romeu, 
p. Adria Gual. Przed podniesieniem kurtyny wy- 
gloszono przemowę esperancką , którą oklaskiwali 
rzęsiście widzowie, zebrani w widowni ustrojonej 
chorągiewkami 0 barwach katalońskich, kwiatami 
i girlandami zieleni. Aktorzy, aczkolwiek niedawno 
przyswoili sobie esperanto, grali wybornie, po 
przedstawieniu zarzucono ich kwiatami wraz z au- 
torem. Wywdzieczając się, artyści urządzili owacyg 
dr. Zamenhofowi, siedzącemu w loży. Itos rzucił 
na scenę sztandar esperancki, który podjęto i wznie- 
siono w górę wsród okrzyków; odśpiewano też 
na scenic i w widowni hymn esperancki. Dopiero 
o wpół do dragiej ukończyła sie owacya. 

W szeregu uroczystości nie zbrakło też balu 
międzynarodowego, rozpoczętego koncertem dwóch 
orkiestr, Najbardziej interesowały tańce narodowe 
katalońskie, wykonane przy orkiestrze podobnej 
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jak na górze Tibidabo, przez czlonkow stowarzy- 
szenia, szerzącego tańce narodowe. Tańezy się je 
albo parami, albo rondem, trzymajac sie za ręce. 

W dalszych obradach na pierwszem posiedzeniu 
ogolnem omawiano projekt organizacyi wszech- 
esperanckiej tak, aby obok stałego komitetu kon- 
wresowego i komitetu językowego stworzyć osobne 
ciało, reprezentujące ruch esperancki na zewnatrz, 
dostarczające funduszów inst tucyom. Ciało to po- 
bierałohby wkładki od poszczególnych grup espe- 
ranckich, które wybierałyby delegatów na kongresy 
międzynarodowe. które w ten sposób uzyskałyby 
charakter niejako oficyalnych obrad. Propozycye 
te uchwalono na ostatniem posiedzeniu. 

Obradowat też powszechny związek uczonych 
esperantystow, który rozszerza esperanto w świe- 
cie naukowym i stara się, aby otrzymał prawa na 
kongresach międzynarodowych. W tym celu ukła- 
da się słownik wyrażeń technicznych z różnych 
gałęzi wiedzy. Kongres międzynarodowy psycho- 
logów w Genewie, ukończony przed paru tygo- 
dniami przyjął już esperanto w dziedzinę języków 
równouprawnionych wszystkimi glosami przeciw 
ełosowi prot, Lutosluwskiego. Przyjął też esperanto 
kongres lekarski w Budapeszcie i udzielił osobnej 
sali na obrady lekarzy-esperantystów. 

Powszechny związek esperaneki zajmował się 
między innemi kwestya esperanta w odniesieniu 
do emigracyi robotniczej. Sprawa fa będzie przed- 
łożonu delegatom pisemnie po zbadanin przez ko- 
mitet związku. 

Na ostatniem posiedzeniu wyłoniła się przede- 
wszystkiem sprawa przyszłego kongresu. Preze- 
stałego komitetu kongresów, jenerał Seber oznaj- 
mił, że wybrano na rok 1910 Washington, na rok 
1911 Avtwerpię. Co do łat dalszych, przyjęto tylko 
do wiadomości bez decyzyi zgłoszenia Monachium, 
Pragi, Budapesztu, Gracu i krakowa. Ustne za- 
proszenie nastąpiło jedynie ze strony Krakowa, 
a wygłosił je jeden z uczestników, Krakowianin, 
co przyjęto hucznymi oklaskuni. 

Między wnioskami znalazł się też jeden, aby 
br Zamenhof otrzymał nagrodę Nobla, uchwalono 
go, mimo protestu Dra Zamenhofa. Po wnioskach 
nastąpiło zamknięcie kongresu. Przemawiał prof. 
Bourlet, dziękując mieszkańcom Barcelony za go- 
ścinne przyjęcie, prezes kongresu Puju la y Val- 
les, wreszcie Dr Zamenhof, dziękując rodzinie kró- 
lewskiej i rządowi. Śpiewając hymn esperancki 
zaczęto się rozchodzić. Nazajutrz jeszeze odbyły 
się wycieczki do Wałencyi, Labadel, na górę 
Montserrat i t. d. 

Barcelona przez miejscowy komitet postarała się 
o jak najdalej idące ulgi dla uczestników. Za 5 pe- 
setów dziennie, t. j. za 4 kor. 20 hal. każdy miał 
mieszkanie i kompletne utrzymanie, przyczem obiad 
i kolacya składały się z sześciu do siedmiu dań. 
To też przeciw zwolaniu kongresu do Krakowa 
prawie jedynie może przemawia drożyzna galicyj- 
ska, która łącznie z jakością tego, co sie otrzy- 


maje, dałaby esperantystom z całego świata nic- 
ciekawe wyobrażenie o naszych stosunkach eko- 
nomieznych. 


Urzędnicy małych miast. 


Uchwalą z października 1908 r. przekazał Sejm 
wydziałowi krajowemu do zbadania i zdania spra: 
wy na najbliższej sesyi sejmowej z petycyi urzę- 
dników gminnych w miejscowościach podlegają- 
cych ustawie gminnej z r. 1896. Petenci do- 
magali się, ażeby wydział krajowy określił dla 
urzędników odnośnych gmin jednolity regulamin 
służbowy i jednolity statut emerytalny, oraz nie- 
dopuszczania emerytów wojskowych i cywilnych 
do ubiegania się o posady urzędników gminnych. 

Petycyę powyższą przedłożył wydział krajowy 
do zaopiniowania zebranym na konferencyi w dniu 
1 czerwca b. r. delegatom Rad powiatowych, 
którzy na pytanie, czy istniejące przepisy co do 
etatu i kwalifikacyi urzędników gmin objętych 
ustawą gminną z r. 1896, są wystarczające, czy 
też wymagają zmiany, oświadczyli, że przepisy 
te są wystarczające i nie wymagają zmiany; na 
pytanie zaś, czy i w jakiej mierze może być u- 
względnioną petycya, dali odpowiedź przeczącą!... 

Wydział krajowy wskutek uchwały sejmowej 
przedłożył obecnie Sejmowi w sprawozdaniu opi- 
nię, że stosunki służbowe urzędników gminnych 
mogą być regulowane tylko uchwałami Rad gmin: 
nych — wkraczanie zaś wydziału krajowego jest 
dopuszczalne tylko w toku instancyi przy rekur- 
sach, a co do etatu tylko z urzędu w wypadku, 
gdyby uchwalony przez Radę gminną etat urzę- 
dników okazał się niewystarczającym do należy- 
tego załatwienia czynności własnego i poruczo- 
nego zakresu działania. Wydział krajowy nie 
mógł zatem tej petycyi urzędników uwzględnić, 
natomiast oświadczył Sejmowi, że w każdym po- 
szezególnym wypadku sprawę dokładnie rozpa- 
trzy i dopiinuje sprawiedliwego załatwienia przez 
właściwą władzę każdej sprawy wypływającej ze 
stosunku slużbowego w danej gminie. 


Koleje balonowe. 


Niezwykle szybski rozwój aeronautyki nadaje coraz 
większą aktualność pytaniu, jakie praktyczne ko- 
rzyści mogłaby ludzkość osiągnąć z tych ostatnich 
dobyczy techniczcznych. W dwóch kierunkach dążą 
projekty i usiłowania; z jednej strony armia cheia- 
laby stworzyć z balonów ze sterem i z machin do 
latania nowe środki wojenne, zarówno do ataku 
a zwłaszcza do rekonesansu, z drugiej strony 
ludzkość upatruje w tym rozwoju nowe środki 
komunikacyjne, spodziewa się, że otworzą się nowe 
drogi powietrzne, dla przewozu osób i przesyłek, 
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drogi wydatniejsze od torów kolejowych i fat mor- 
skich, sposoby transportu tańszego niż wszystkie 
obecne. 

Usiłowania wojskowe mają realniejsze podstawy ; 
zarządy wojskowe wszystkich prawie mocarstw 
nie szczędza ani kosztów ani trudów, by rozwi- 
nąć dalej ideę z zaczątków w praktyczne ksztalty. 
Dlatego postęp w tym kierunku jest ciągły i zna- 
czny, każdy dzień prawie przynosi nowe doświad- 
czenia, nowe ulepszenia konstrukcyjne. Niepowo- 
dzenia i katastrofy nie zrażają śmiałych pionierów. 
I dzięki temu, niedaleki jest juź zapewne czas, 
kiedy fantastyczne pomysly powieściopisarzy obloką 
się w realne kształty, a aeronantyka da zarządom 
wojskowym nowe środki wojenne. 

Projekty wyciągnięcia ogóluiejszych korzyści 
z postępów aeronautyki, zwłaszeza w celach prze 
wozowych, napotykają na większe trudności. Mimo 
fo pojawiają sie ciągle, w coraz doskonalszych 
tormach. Dotąd jednak nie udało się zrealizować 
żadnego, nawet w drobnych rozmiarach. Amery- 
kanie zamierzali wprawdzie zaprowadzić stalą ko- 
munikacyę balonową między Nowym Jorkiem, 
a jedną z wielkich miejscowości kąpielowych na 
wybrzeżu oceanu, ale przedsięwzięcie zakończyło 
się niepowodzeniem, a katastrofa pierwszego pró- 
bnego balonu zniechęciłą do nowych kroków. W osta- 
tnim czasie departament poczt Stanów Zjedno- 
czonych zainteresował się bardzo próbami braci 
Wrightów i przeznaczył nawet specyalne fundusze 
na doświadczenia w celu zastosowania aeroplanów 
do służby pocztowej. Dotąd jednak cała kwestya 
znajduje się jeszcze w stadyum doświadczalno- 
przygotowawczem, nie można przewidzieć, czy 
wogóle i kiedy wejdzie w życie na szerszą skalę. 
Inny projekt, pociągów szynnowych, odciążonych 
balonem i mogących dzięki temu bardzo szybko 
się posuwać, pozostał również w dziedzinie pro- 
jektów, chociaż w swoim czasie wywołał znaczne 
zainteresowanie zarówno wśród fachowców jak 
laików. 

Więcej widoków urzeczywistnienia ma — jak 
się zdaje — nowy pomysł kapitana austryackiego 
Emanuela Quoiki, o którym przed kilku dniami 
doniosły telegramy. Wynalazek, o ile sprawdziłyby 
się przywiązywane do niego nadzieje, mógłby wy- 
wolać przewrót zupełny w komunikacyi, w tłum- 
nym przewozie osób i przesyłek. Jak słychać, 
wynalazek wyszedł juź zwycięsko ze stadyum 
próbnego i w tych dniach został zgloszony do 
patentn. Wynalazcą jest kapitan wspólnej armii, 
oficer, który przed pięciu laty wsławił się podróżą 
powietrzną balonem kulistym z Paryża do Austryi 
w towarzystwie zmarłego już hr. Andora Szeche- 


nylego, a który był również przez szereg lat pro- 


fesorem w instytucie wojskowo - aeronautyczny m. 

Oparty na fachowej wiedzy i długoletnich do- 
świadczeniach praktycznych obmyślił plan kolei 
elektrycznych polączonych z balonem. W porów- 
naniu z innymi projektami plan jego odznacza się 


wielką prostotą idei, mniejszym kosztem urzeczy- 
wistnienia a przedewszystkiem zapewnieniem po- 
dróżnym większego bezpieczeństwa, co przy tego 
rodzaju komunikacyi grać musi najdonioślejszą 
rolę. Pisma wiedeńskie donoszą też, że utwarzylo 
się już towarzystwo kapitalistów, mających na eclu 
zawiązać spólkę akcyjną i przystąpić do zrealizo- 
wania pomyslu już w najbliższych miesiącach. 

Wynalazek kapitana Quoiki możnaby nazwać 
„elektryczną koleją powietrzna”. Od miasta do 
miasta mają krążyć stale pociągi, wprawione 
w ruch przy pomocy elektryczności. Linie ka- 
blowe, przeprowadzające prąd o wysokiem ciśnie- 
niu znajdować się będą na ziemi. Ponad niemi 
unosić się ma bałon, połączony z kablem doprowa- 
dzającym elektryczność z głównego przewodu. 
W łodzi balonu znajduje się automatyczny koło- 
wrót, na który kabel sam się nawija (lub rozwija) 
zależnie od wysokości lotu balonu, tak, aby drut 
doprowadzający był ciągle naprężony. Z kablu 
doprowadzającego, prąd przechodzić będzie za 
pośrednietwem transformatora do śrub motorów, 
które mają być umieszczone z obu stron wzdłuż 
statku powietrznego. Wskutek naregulowania wia- 
traków balon ntrzymywać się będzie dokładnie 
w wytyczonej linii. Kable przewodzące elektrycz- 
ność na ziemi mają kształt podwójnej litery „Į“. 
Liczba śrub na statku powietrznym może być do- 
wolna, zastosowana do wielkości, ciężaru i celów 
statku. Śruba poruszająca statek naprzód, jest 
nmieszczona na jego przednim dzióbie, z tylu 
znajdują się urządzenia sterowe do ruchu górnego 
i bocznego. Statek odbywać będzie drogę mniej 
więcej w wysokości 100 metrów ponad ziemią. 

Na wypadek przerwania się kablu doprowadza- 
jacego, łączącego stale balon z przewodem nadziem- 
nym, balon zaopatrzony będzie w bateryę akkumu- 
latorów, umieszczoną w dolnej części lodzi. Prąd ba- 
teryi ma slużyć w razie wypadku do umożliwienia 
wyłądowania; dzięki temu bałon ani na chwilę 
nie straci zdolności sterowania i nie stanie się 
igraszką pradów powietrznych. 

Poruszany w ten sposób energią elektryczną 
wzdłuż kablu statek, poruszać się może naprzód 
z wielką szybkością; kapitan Quoika sądzi, że 
z łatwością da się uzyskać chyżość aż do stu 
kilometrów na godzinę. Dzięki tej szybkości i pro- 
stocie budowy i ruchu, nowy wynalazek może 
łatwo stać się praktycznym statkiem powietrzoym 
przyszłości. Nie obciążony materyałem palnym, 
pozostając w ciągłym kontakcie z ziemią, statek 
mieć będzie wszystkie zalety balonu bez jego 
stron ujemnych. Pomysł austryackiego wynalazcy 
wywołał wielkie zainteresowanie w kołach facho- 
wych; utworzyla się też już osobna komisya do- 
świadczalna pod przewodnictwem nadkomisarza 
Roberta Seeliga z ministerstwa kolejowego. Ka- 
pitaliści tworzący Towarzystwo akcyjne są zu- 
pełnie przekonani o praktyczności wynalazku. 
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Proporcyonalność. 


Doświadczenia, jakie z równem glosowaniem 
poczyniła Francya, musiały być dość przykre, 
skoro od kilku lat pojawiają się coraz usilniejsze 
próby przeprowadzenia reformy wyborczej w du- 
chu istotnej równości i sprawiedliwości. Prąd ten 
objął, jak wiadomo, różne stronnictwa. Ze popie 
rają go może silniej partye mniejszości, to jasne, 
skoro reforma ma zapewnić właśnie mniejszości 
ochronę przed bezwzględnem  majoryzowaniem, 
wynikającem z równego głosowania w obecnej 
postaci, określonej formuła „połowy plus jeden“, 
tyle bowiem głosów oddanych wystarcza, aby 
drugą*połowę pozbawić reprezentacyi. 

Ruch ten wzmógł się do tego stopnia, że Izba, 
ukończywszy wakacye; będzie musiała zająć się 
projektami reformy wyborczej w duchu reprezen- 
tacyi mniejszości. Przygotowując tę kampanię, 
zwolennicy sprawiedliwego głosowania rozpoczęli 
w prasie akcyę, popierając ją nietylko w pismach 
codziennych, jak Journal. Temps i inne, lecz 
także w organie własnym Le Proportionnaliste. 
Argumenty przemawiają w pierwszym rzędzie do 
sentymentu republikańskiego. Przypomina się opi- 
nię Mirabeau, który głosił, że „zgromadzenia re- 
prezentacyjne powinny zawierać wszystkie ele- 
menty kraju w stosownej proporcyi, tak, aby ży- 
wioly najliczniejsze nic usuwały najsłabszych*: 
Edgar Quinet również dostarcza cytatów przema- 
wiających za tem, aby parlament był odbi- 
ciem społeczeństwa, nie trudno zaś udowodnić, 
że przy systemie „polowy plus jeden“, społeczeń- 
stwo jest reprezentowane tylko częściowo. Le Pro- 
portionnaliste wydobył na jaw cyfry, z których 
przemawia cała obłuda słowa ćyaliłe w odniesie- 
nin do równych wyborów. Oto niektóre: 

Przy wyborach r. 1876, wybrani otrzymali 
w okrągłej cyfrze 4,460.000 głosów, natomiast 
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5,422.000 głosów nie znalazło reprezentacyi w Izbie. 


5,060.000 
5,048.000 
£,560,000 
5,600.000 
4,042.000 
6,000.000 
4,527.000 
5,000.000 
4,514.000 
5,800.000 
+ 906 000 
5,633.000 
5,159 000 
5,818.000 
5 209.000 
6,100.000 


Z cyfr powyższych wynika, że z wyjątkiem 
wyborów w r. 1877, liczba głosów niere- 


W r. 1877 reprezentowanych 
niereprezentowanych 
reprezentowanych 
6 niereprezentowanych 
W r. 1585 reprezentowanych 

ę niereprezentowanych 
W r. 1589 reprezentowanych 
niereprezentowanych 
reprezentowanych 
nicreprezentowanych 
reprezentowanych 
niereprczentowanych 
reprezentowanych 

» niereprezentowanych 
W r. 1906 reprezentowanych 
A niereprezentowanych 


W r. 1881 


W r. 1893 
W r. 1895 


W r. 1902 


prezentowanych przewyższa zawsze 
głosy reprezentowane, czyli że posłowie 
przedstawiali z regnły mniejszość wyborców 
i to w rażącym stosunku 45,1 do 100 przeciętnie. 
Stosunek ten stanie się jeszcze jaśniejszym, gdy 
się zważy, iż znaczna ilość posłów otrzymała 
mandaty dopiero w drugiem głosowaniu, dzięki 
glosom, które na nich w pierwszem nie padiy, 
a które uzyskali przez sojusze wyborcze. Trudno 
twierdzić, aby wyborcy ci, głosujący na kogo 
innego w drugiem, niż w pierwszem głosowaniu 
byli „reprezentowani* według swej rzeczywistej 
woli. Gdy zaś wyłączy się te głosy, liczba wy- 
borców reprezentowanych rzadko kiedy przekro- 
czy miliona! 

Rozpatrując z tego punktu widzenia głosowa- 
nia w Izbie deputowanych, otrzyma się w rezul- 
tacie pewność, że ogiomna liczba ustaw przyję- 
tych większością głosów była w istocie odrzuco 
ną. Czem staje się w takim razie frazes o parla- 
mencie, jako o wyrazie woli ludu? Wyprawa do 
(Tonkiuu była uchwaloną przez 324.000 posłów, 
którzy reprezentowali zaledwie 2,685.516 wybor- 
ców na 10,5502.274 uprawn'onych, czyli mniejwię- 
cej czwartą część. W ten sposób okaznje się, że 
równe glosowanie w obecnej formie jest zaprze- 
czeniem równości, gdyż wyklucza od udziału 
w rządach ogromną część wyborców. Niedość bo- 
wiem, jak słusznie zauważają proporcyonaliści, 
dać każdemu prawo głosu; trzeba dać mu pe- 
wność, że głos ten będzie miał znaczenie. Tym- 
czasem wyborca, należąc do mniejszości, nie ma 
żadnego wpływu na rządy kraju, jego kartka 
wyborcza staje się fikcyą. 

Wprawdzie część głosów nie jest reprezento- 
waną z własnej winy wyborców, wstrzymują- 
cych się od glosowania, lecz skoro abstynencya 
pochodzi z obojętności wyborcy, trzeba spytać, 
skąd pochodzi obojętność? Niema kwestyi, że 
zwłaszcza we Francyi, abstynencya pojawia się 
najczęściej u wyborców należących do mniejszo- 
ści danego okręgu i pochodzi z pewności, że gło 
sy ich nie mają żadnego znaczenia. Tymczasem 
proporcyonalność, zapewniając każdemu wpływ 
na wybór posła, sprawia, że wyborcy interesują 
się gksowaniem i spieszą tłumnie do urny, jak 
to dzieje się n. p w Belgii, gdzie liczba absen- 
cyj wyborczych jest bardzo małą. Proporcyoual- 
ność bowiem zapewnia reprezentacyę w parla- 
mencie wszystkim stronnietwom, według ich siły 
liczebnej. 

System belgijski proponują też proporeyonali - 
ści francuscy jako najprostszy. Wyraża on się 
w nastepujacym przykładzie: 

W danym okregu wyborczym ustalono dwie listy 
posłów, których ma być ogółem pięciu W gloso- 
waniu pierwsza otrzymuje głosów 30.000, druga 
20.000 na 50.000 wyborców. W systemie równego 
głosowania wychodzi z urny pięciu posłów, któ- 
rzy otrzymali większość, zaś 20.000 wyborców 
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niema zupelnie przedstawicieli. W systemie nato- 
miast proporeyonalnym pierwsza lista, otrzymaw- 
"/, głosów zyskuje trzech posłów, druga, na którą 
padło *, — otrzymuje dwóch. Zbytecznem bylo- 
by tłomaczyć, który system jest sprawiedliwym. 
A przytem walki wyborcze stają się mniej zacie- 
kłe, gdyż celem ich jest nietyle zwalczanie prze- 
ciwnika, ile skupienie na swoim kandydacie jak 
największej liczby głosów. Głosowanie zaś na 
listę nsuwa łub przynajmniej łagodzi w skutkach 
politykę drobnych zabiegów wyborczych i popie- 
rania interesów prywatnych dla uzyskania, wzglę- 
dnie utrzymania mandatu, gdyż okręgi wyborcze 
są wielkie i „parafia* posła niema prawie żadne- 
go wplywu, podczas gdy przy okręgach jedno- 
mandatowych i małych, gra wyborcza sprowadza 
się w znacznej części do zabiegów osobistych 
Z wykluczeniem szerokiego horyzontu idei poli- 
tycznej. 


okarga służby miejskiej. 


Ze stowarzyszenia Wzajemnej pomocy służby m. 
Krakowa otrzymujemy następujące pismo: 

Od szeregu lat służba miejska kołacze u swych 
przelożonych o poprawę bytu, niestety z małym skut- 
kiem. Ostatnia regulacya płac służby i urzędników 
z r. 1907, uchwalona przez Radę miejską dnia 14 
marca 1907, przyznała urzędnikom pobory pensyjne 
na równi z urzędnikami państwowymi, służbie zaś 
przyznano tylko nieznaczne podwyższenie, wynoszą- 
ce zaledwo 50 kor. w płacy i 50) kor. w dodatkach 
rocznie, oraz trzy pięciolecia po 50 kor. Podwyższe- 
nie było tak małe (4 kor. 17 hal. na miesiąc), że 
„podwyższone* płace przy ogólnej drożyżnie na jak 
najskromniejsze utrzymanie rodziny wystarczyć nie 
mogą. Przeto służba miejska, związawszy się w Tov- 
warzystwo, postanowiła dążyć do poprawy bytu przez 
uzyskanie większej płacy, choćby w najskromniej - 
szej mierze odpowiadającej stosunkom drożyżnianym. 

W tym celu wniosła podanie do magistratu w lipcu 
r. 1908 o przyznanie płacy, jaką pobierała wówczas 
służba rządowa. „Już wtenczas okazala się znaczna 
różniea, bo płaca służby miejskiej była niższa o 550 
do 750 kor. rocznie. Wiadomo zaś, że służba pań- 
stwowa z dniem 1 października 1908 r. otrzymała 
podwyższenie płacy, wskutek czego różnica okaże 
się obecnie jeszcze większa. Świetny magistrat i pre- 
zydyum uznało żądania służby miejskiej w zasadzie 
za słuszne, jednak do spełnienia tych żądań dotąd 
się nie przychyliło, tłómacząc się zbytniem obciąże- 
niem budżetu, 

Magistrat proponuje znów nieznaczne podwyższe 
nie płacy i pomnożenie kilku awansów, co znów 
nie zaspokoi słusznych żądań służby; gdyż w wa- 
runkach obecnej drożyzny, z płacy nie wiele i nie 
wszystkim podwyższonej, sługa miejski wraz z ro- 
dziną wyżyć nie może. Lecz i proponowanego przez 
magistrat podwyższenia, które służba otrzymać miała 


z dniem 1 stycznia 1909 r., do tej chwili doczekać 
się nie może pomimo kilkakrotnych obietnic p. pre- 
zydenta i niektórych radców miejskich, do których 
się deputacye udawały. Z tego powodu panuje po- 
między służbą rozgoryczenie, bo z pensyi wynoszą- 
cej obecnie 52 kor. 54 hal. miesięcznie, a 72 kor. 
z dodatkiem na mieszkanie, przy rodzinach, złożo- 
nych z 6 do 8 osób, wypada po 20 do 24 hal. na 
osobę dziennie. Pensyę w tej „wysokości* otrzymuje 
prawie połowa slużby. 

W tem trudnem położeniu niektórzy ze slug mu. 
szą szukać ubocznych zajęć noenych, aby wyżywić 
swe rodziny, lecz ci, którym obowiązki służbowe na 
to nie pozwalają, nie mają środków do życia. Na 
bezustaune prośby ze strony służby p. prezydent 
przyrzekł na publicznem zebraniu służby, że w czerw- 
cu, a najdalej we wrześniu sprawa będzie załatwio- 
ną i od lipca roku 1909 będzie podwyżka obowią- 
zującą. Rozpoczął się październik, a sprawa o krok 
naprzód nie postąpiła; na interpelacyę p. radcy 
Wasunga na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 29 
września p. prezydent oświadczył, że po sesyi sej- 
mowej sprawę rozpatrza sekcye. Z powodu takiego 
odraczania i przewlekania znalazła się służba miej- 
ska jeszcze w gorszem położeniu. Ufając przyrzecze- 
niu p. prezydenta, że sprawa na pierwszem posie- 
dzeniu Rady we wrześniu będzie zalatwiona, już na 
pewne na spełnienie obietnicy liczyła, Tymczasem 
zaszło nowe odroczenie, a terminu spełnienia obie- 
tniey przewidzieć niepodobna. Przychodzi zima, pora 
bardzo ciężka, a służba miejska skazana jest na 
dalsze oczekiwanie w bardzo trudnych warunkach 
codziennego bytu. 

Towarzystwo służby miejskiej, nie mając innego 
sposobu na spełnienie swych próśb, postanowiło zwo- 
łać w najbliższym czasie ponowne walne zgroma- 
dzenie, na które zaprosi p. prezydenta, pp. radców 
miejskich i naczelników biur, aby jeszcze raz przy- 
pomnieć im swoje położenie. 


Ubezpieczenie bydła. 


Sejm polecił wydziałowi krajowemu — ażeby 
przedłożył projekt ustawy o ubezpieczeniu bydła. 
Wydział krajowy w sprawozdaniu o tem stwierdza, 
że przeprowadza ścisłe badania i studya porównaw- 
cze nad istniejącymi systemami asekuracyi, celem 
stwierdzenia, który z nich, ewentualnie z jakiemi 
zmianami mógłby znaleść zastosowanie w naszym 
kraju, z pożytkiem dla włościan, a bez znacznego 
obciążania funduszów krajowych. W pracy swej na- 
potyka jednak wydział krajowy na liczne trudności, 
z których największa jest strona finansowa. Z je- 
dnej strony należy liczyć się z obecnym stanem fi- 
nansów krajowych, który nie pozwala na zbyt wy- 
sokie dopłaty, a z drugiej obawiać się, ażeby przez 
ustanowienie wysokich premij, nie odstraszyć wła- 
ścieieli bydła od korzystania z tej organizacyi. Wy- 
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dział krajowy wyraża jednak nadzieję, że w naj- 
bliższej sesyi przedłoży Sejmowi gotowy projekt u 
stawy. Celem uzupełnienia studyów udzielił wydział 
krajowy rządowemu  weterynarzowi powiatowemu 
w Gródku p. O. Lille, który założył i prowadzi 
pierwszy w kraju naszym powiatowy związek ubee- 
pieczenia bydła, zasilku na częściowe pokrycie ko- 
sztów podróży naukowej do Bawaryi. 

Do spraw tych należałoby wciągnąć atoli także 
asekuracyjne towarzystwa, Wislę i Dniestr. 


Gminnę urzędy rozjemcze. 


Ustawa państwową z roku 1907 rozszerzoną 
została znacznie kompetencya gminnych urzę- 
dów rozjemczych, które mogą obecnie pośredni- 
czyć przy zawieraniu ugody: w sprawach tyczą- 
cych się pretensyj pieniężnych i pretensyj do ru- 
chomości bez ograniczenia ieh wartości; w spo- 
rach o oznaczanie lub sprostowanie granie nieru- 
chomości albo o służebności gruntowe: w sporach 
o posiadanie itp. Spodziewać się można była, że 
gminne urzędy rozjemcze, w tych warunkach bę- 
dą mogły wżyć się wśród ludności i rozwinąć 
dodatnia działalność, w praktyce okazało się je- 
dnak, że nietylko w naszym kraju, ale także 
w innych krajach koronnych instytucya ta nie 
wydala dodatnich rezultatów. Na podstawie dat, 
które wydział krajowy zebrał i Sejmowi przedło- 
Żył, okazuje się, że w jednym tylko kraju, a mia 
nowicie w Austryi niższej, zorganizowano gminne 
urzędy rozjemcze i to z wynikiem małym co do 
działalności ich, w trzech krajach są pewne dą- 
¿ności w tym kierunku, a w pozostałej znacznej 
liczbie krajów wcale nie odczuto potrzeby gmin- 
nych urzędów rozjemezych. 

Przyczyny niepowodzenia tych urzędów, do- 
patruje się wydział krajowy w tem, że ustawa 
nie zmusza ani do ustanowienia urzędów rozjem- 
czych, ani do wdrażania spraw przez te urzędy, 
ani wreszcie do przyjęcia do wyboru na męża 
zaufania. Stosowanie środków przymusowych wo- 
bec stron, które wezwaniu urzędu rozjemczego 
zadość nie czynią, jest niedopuszezalne. Urzędy 
rozjemcze powołane są tylko do jednania stron, 
a nie mają władzy sędziowskiej ani egzekucyjoej 
i nie wolno im odbierać przysięgi. 

Istotnym warunkiem żywotności gminnych u- 
rzędów rozjemczych jest świadomość ocenienia 
korzyści z takiej instytucyi i zaufanie do niej. 
Tymczasem, zdaniem wydziału krajowego, sto- 
sunki społeczne naszego kraju, tudzież usposobie- 
nie i charakter ludu naszego pouczają niestety, 
że lud przeważnie nie umie jeszcze ocenić korzy- 
śei z takiej instytucyi, a przedewszystkiem war- 
tości oszezędzonego czasu, zarobku i pieniędzy; 
lud nasz zawsze jeszcze podejrzliwy i nieufny 
względem swoich przedstawicieli w urzędzie, u- 
ważający ich za stronniczyel, woli udawać się 


do zwyczajnych sądów, gdzie pewnym jest sta- 
nowczego, prawnego i słusznego, a wobec dzisiej - 
szej procedury cywilnej, także szybkiego rozstrzy- 
gnięcia sporu. 

Wydział krajowy postanowił z tych powodów 
nie podejmować na razie akcyi, zmierzającej do 
zreformowania i wprowadzenia w życie iustytu 
cyj gminnych urzędów rozjemczych. Akcya ta, 
zdaniem wydziału krajowego, wtedy będzie na 
czasie, gdy wzrośnie odpowiednio oświata i do- 
brobyt ekonomiczny u ludności, gdy lud nabędzie 
pojęć prawnych, gdy pożądana od dawna reforma 
gminna zostanie przeprowadzoną, a nowo utwo- 
rzone ciała gminne zyskają żywioł inteligentniej- 
szy, sposobny do utrzymywania przy życiu ze 
skutkiem gminnych urzędów rozjemezych, jako 
instytucyi opierającej się przedewszystkien na 
zaufaniu ludności. 

Zanim to nastąpi, konieczaem wprzód okazuje 
się dla naszego kraju tworzenie nowych sądów, 
odpowiadających liczbie i potrzebom ludności i 
uwzględniającej jej zamieszkanie, a wówczas stro- 
nom procesowym oszczędzi się straty czasu i ko- 
sztów, i instytucya gminnych urzędów rozjem- 
czych może stać się bezprzedmiotową. 

* [i 

Tak sądzi nasz Wydział krajowy, bo niedoce- 
nia treści i wartości państwowej ustawy z r. 1907, 
niedocenia projektu noweli do ustawy krajowej, 
przedłożonego przez podpisanego panu Marszał- 
kowi krajowemu w r. 1907, niedocenia faktu, że 
urzędy rozjemcze właśnie w Galicyi wydadzą nie- 
ocenione dobre wyniki, bo ukrócą pieniactwo i 
pokątne pisarstwo, wzbogacą ludność możnością 
nieudawania się do odległych sądów, które Wy- 
dział krajowy niepotrzebnie chee pomnażać. Lud 
nasz dorósł do zrozumienia wartości urzędów roz- 
jemczych. To też są one w programie stronnictwa 
ludowego. Tego nie rozumio nasza binrokracya 
autonomiczna i państwowa, nasza większość rzą- 
dząca, niepojmująca, jak żle rządzi sama, niedo- 
pnszczając ludu do współudziału w rządzie. Dość 
dow dów na to w tym artykule — w „materya- 
dach do reformy gminnej“ uchwałach koła 
ziemian, decyzyi w sprawie sekretarzy małych 
miast i pisarzy gminnych — w sprawie asekura- 
cyi bydła, jak to nagromadzone w niniejszym nu- 
merze „Gminy“. Lecz niechże tu większość urzę- 
dowa rozważy, że zabija, paraliżuje tem kulturę 
w kraju, wywołuje słuszny opór i otwarte dąże- 
nie — do obalenia tak rządzącej większości. 

Maryan Orłowski. 


Pierwsza wystawa ukraińska. 


W dniu 19 września zostala otwartą przy licz- 
nym udziale tak włościan, jak i inteligencyi ru- 
skiej, w obecności przedstawicieli miejscowych 
władz, zorganizowana przy pomocy finansywej 
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wydziału krajowego i poparciu przez reprezenta- 
cyę miejską Stryja, „Pierwsza ukraińska rolnicza 
wystawa* w Stryjn, w centrum dotychczasowej ak- 
cyi ekonomicznej ruskiej, rozpoczętej od dziesięciu 
z górą lat głównie z inicyatywy posła Oleśnickie- 
go On też, jako przewodniczący i zalożyciel in- 
stytucyi, która przygotowała wystawę; „krajowe- 
go związku gospodarsko-mleczarskiego w Stryju“, 
oraz jako głowa ekonomicznego ruchu ukraińskie- 
go, zagaił wystawę mową, pełną nadziei, pokła- 
danej w owocach zainicyonowanej pracy dla przy- 
szlości ludu ruskiego, oraz dla stosunków polity- 
cznych „Rusi-Ukrainy*. Równocześnie artykuł 
wstępny w Dile (Nr 208) zwracał uwagę na do- 
niosłość i cełe tej pracy: chodzi o rozbudzenie 
przea nią nietylko ruchu ekonomicznego wśród 
ludu, lecz i o wytworzenie silnej warstwy prze- 
mysłowo - handlowej i inteligencyi, która byłaby 
podstawą dalszej walki politycznej. Dotychczaso- 
wa bowiem struktura społeczeństwa ruskiego 
(94,£'/, małych rolników) przedstawia wielkie tru- 
dności w walce politycznej, wskutek naturalnego 
zacofania, i niesolidarności warstw ludowych. — 
W ogóle wśród zwiedzających czuć było nastrój 
radosny i dumę z powodu dokonanego, tak wa- 
żnego według nich dzieła, mającego być wstępem 
do dalszej akeyi. Niektórzy z mych inierlokuto- 
rów twierdzili, że jest to wogóle pierwsza prowin- 
cyonalna rolnicza wystawa w Galicyi! Od dwor 
ca w Stryju zacząwszy witaly wszędzie duże 
białe afisze, z wydrukowanem czerwono wezwa- 
niem „do narodu ukraińskiego", by spieszył na 
wystawę, eelem zliczenia sił i sprawdzenia do- 
tychczas osiągniętych rezultatów. Rzeczywiście 
też umiejętnie zorganizowano wycieczki z całej 
wschodniej Galicyi pod wodzą księży, a równo- 
cześnie urządzono szereg zjazdów, jak: Siczy, 
Sokołów, nauczycielstwa ruskiego, związków ko- 
operatywnych itd. Wystawa cieszyla się wskutek 
tego liczną frekwencyą. Do zamknięcia wystawy. 
w dniu 27 września, zwiedziło ja, jak mię zape- 
wniano na miejseu, około 55.000 osób. 

Wystawa mieści a się w budynku „Narodnego 
Domu*, zajmując w nim 13 ubikacyj oraz dwa 
podwórza. Liczba wystawiouych przedmiotów do- 
chodziła do 1.500, U wstępu witały żólto-niebieskie 
chorągwie; porządek utrzymywali „Siczowyki* 
z niebieskiemi i „krasnemi tesztami*. Zaraz przy 
wejściu uderzała fala gorących barw i fantasty- 
cznych wzorów. To dział etnograficzny i przemy- 
słu domowego wystawy, najbogaciej na niej obe- 
słany. Po wszystkich salach pełno rozwieszonych 
kilimów, wyszywanych fartuchów, ręczników, ko- 
szul itd., stanowiących „kolorowe“ tło wystawy. 
Wyroby te znane są szerszej publiczności; to też 
niema powodu szerzej nad nimi się rozwodzić, 
zwłaszcza, że na wystawie nie było nowych ory- 
ginalnych pomysłów. Z wyjątkiem też jednego 
prof. Szuchiewicza, który wystawił ładną kolekcyę 
pisanek, wycinanek, wyrobów i fotografij z Hu- 


culszczyzny, w działe etnograficznym brak było 
metody w ułożeniu, jakoteź przedstawienia zao- 
krąglonej całości, któraby mogła dać pojęcie o 
charakterze etnograficznym danej okolicy i stanie 
w niej domowego przemyslu. Nadto wystawa 
w tym zakresie przedstawiala poważne luki, gdyż 
niektóre okolice nie były wcale reprezentowane. 
Z kilimów wymienić należy dla ścisłości wyroby 
szkoły tkackiej w Oknie p. Fedorowicza, war- 
sztaty pp. Próchnickiego i Jakobczuka z Kosso- 
wa, które wystawiły najpiękniejsze okazy. Cieka- 
we też bardzo były wyroby rzeżbione z drzewa, 
nadesłane z Huculszczyzay i z. Bukowiny, oraz 
naczynia gliniane emaliowane, ozdobione motywa- 
mi ludowymi, z fabryki prof. Lewińskiego we 
Lwowie. Awracaly też uwagę wykonane w drze- 
wie modele, oryginalnej starej cerkwi w Perehiń- 
sku, zimowej i letniej koleby huculskiej, chaty ze 
Skolszczyzny i i. 

Starannie i dokładnie przedstawiono dzial pszezel- 
nietwa. Oprócz piramid wosku i miodu wystawio- 
ne były rozmaite systemy ułów, narzędzi pszcze- 
larskich i t. p. Wzbudzaly też one szczególną 
uwagę zwiedzających wystawę włościan, którym 
je przy tej sposobności objaśniano i demonstro- 
wano. — Dość licznie reprezentowaną byla też 
hodowla drobin i królików. Wystawiono dużo ła- 
dnych sztuk; szczególniej zasługują na uwagę 
starania celem propagandy hodowli królików wśrod 
ludu filii „Proswity* w Zaleszezykach oraz „kr. 
Sojuza hosp. mołocz*. — Wystawione owoce z roz 
maitych stron kraju zajm wały duże dwa stoły 
w największej sali. Złożyły się na nie dorodne 
okazy różnorodnych odmian i rodzajów. Tak sa- 
mo licznie były reprezentowane warzywa, zboże 
oraz nasiona traw. Wystawcami w tym dziale, 
jak i w innych, byłi sami włościanie, księża i nau- 
czyciele. Wysokiego też stanu hodowli zboża i 
traw (selekcyi i t. p.) trudno było szukać, jed- 
nak przedstawione próbki dowodziły zamiłowania 
i staranności. 

Zajmujące były plany ogrodów, wystawione 
przez stowarzyszenie „Selskyj hospodar“ w Ole- 
sku, oraz plan pól doświadczalnych filii „Proświ- 
ty“ w Miłowanin, dowodzące usiłnej pracy w obra- 
nych kierunkach. „Spiłka hospodarska* w Prze- 
myślu wystawiła szereg próbek nawozów sztucz- 
nych oraz innych artykułów rolniczych, w których 
handlu pośredniczy. Natomiast z narzędzi rolni- 
czych bylo wystawionych zaledwie kilka pługów, 
bron sprężynowych i obsypywaczy, wykonanych 
własnemi silami przez kilku kowali wiejskich. 
Nadto fabryka kos „Tytan* w Wiednin, będąca 
podobno w rękach ruskich, wystawiła zbiór swych 
wyrobów w rozmaitych stadyach roboty. 

Z mleczarstwa jedynym wystawcą był „kraje- 
wyj Sojuz hospodarsko - moloczarskyj* w Stryju, 
organizator wystawy, reprezentowany zresztą tak- 
że i w dzialach pszczelnictwa oraz hodowli kró- 
lików. Wystawił on cały szereg przyrządów i na 
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czyń mleczarskich firmy „Alfa“, która dostawia 
tych przyrządów do mleczarń, należących do 
„Sojuza“, oraz 24 próbki z mleczarń spółkowych. 
Codzień na wystawie demonstrowano nadto po- 
glądowo sposób przerabiania masła na wirówee, 
co wzbudzało sensacyę w widzach Oprócz tego 
wystawił „Sojuz“ tablice, przedstawiające ilość 
spółek, należących doh w każdym roku oraz fo- 
tografie niektorych spólek. Z tablic tych okazuje 
się, że obetnie należy d? Sojuza 40 mleczarń 
głównie w Stryjszczyznie, których produkta zby- 
wa „Sojuż*-w swych sklepach we Lwowie, Sta- 
nisławowie i Stryju. Mleczarnie spółkowe są je: 
dnak wszystkie, jak można wnosić z wystawio- 
nych fotografij, prymitywnie urządzone, i o wa- 
łej sile produktywnej. 


Najciekawszą może ze względu na osiągnięte 
rezultaty społeczne była wystawa „Proświty*. 
Szereg map i tablic, przedstawiajacych poglądo: 
wo za pomocą wzrostu chłopa, wielkości chałupy 
it. d. ilość czytelń i ich rozmieszczenie, ilość 
członków, książek wydanych, ilość pól doświad- 
czalnych i ich rozmieszczenie, zobrazowały czter- 
dziestołetnią pracę tej iostytucyj. (W 1908 r. 50 
filij, 2.048 czytelń z 12 000 członków. Bliższe da- 
ne znajduja w broszurce M. Łozińskiego, wyda- 
nej staraniem „Proświty* p. tt: „Sorok lit dijal- 
nosty „Proświty”, Lwów, 1908). Przy tablicach 
powyższych przez cały czas trwania wystawy 
dawali bez przerwy objaśnienia delegaci Towa- 
rzystwa, łącząc je z propagandą i kolportażem 
wydawnictw „Proświty*. Wykładom, umiejętnie 
i zręcznie prowadzonym, stale przysłuchiwały się 
liczne grupy zwiedzających. 


W osobnej sali wystawił „krajewyj Sojuz Re- 
wizyjnyj* we Lwowie tablice i sprawozdania, 
przedstawiające działalność jego i stowarzyszeń, 
należących do jego patronatu. Dane te są zebra- 
ne w sprawozdaniu p. t. „Zwit z rozwoju ru- 
skych stow. zar. i hosp“, wydanem we Lwowie 
w 1909 r. Tu tylko wystarczy zaznaczyć, że do 
„Sojuza“ należy obecnie 227 stowarzyszeń, z któ- 
rych 108 kredytowych, zaś 59 innych gospodar- 
czych (spożywcze i handłowe stowarzyszenia ma 
ją własną centralną bandlową organizacyę w „kra- 
jewym Sojnzie Torhowelnym* we Lwowie). Ze 
stowarzyszeń powyższych ilość kredytowych stale 
wzrasta  Opierają się one głównie na ograniczo- 
nej poręce (32 z nieogran. por. głównie po wsiach). 
Wzrost natomiast funduszów własnych i wkładek 
stow. kredytowych gorzej się przedstawia  Sła- 
biej naogół rozwijają się stowarzyszenia ogólno- 


gospodarcze. Na szczególną uwagę zasługiwały 
na wystawie w tym dziale tabhee graficzne 
„Dnistra* we Lwowie i „Ruskiej szezadnyci* 


w Przemyślu, będących najpoważniejszemi, a bo 
daj po za „kraj. Sojuzem kredytowym“ jedynemi 
na większą skalę instytucyami finansowemi ru- 
skiemi w Galicyi. 


Oprócz wymienionych dzialów, było jeszcze tro- 
chę wystawionych okazów flory i fauny krajowej 
(między którymi zwracały uwagę skóry zwierząt, 
zabitych w lasach X. metropolity Szeptyckiego), 
trochę minerałów (między niemi okazy kamienia 
trembowelskiego i wyroby z niego, wystawione 
przez Radę miejską trembowelską). Słaba i nie- 
liczna wystawa sztuki, zorganizowana przez 
„Tow. dla roz«oju ruskiej sztuki“, plany cerkwi 
kilku architektów (między nimi Nahirnego, który 
swemi szablonowemi murowanemi cerkwiami, je- 
dna do drugiej kubek w kubek podobnemi, usiał 
całą wschodnią Galicyę); wystawa fabryki tutek 
E. Bilińskiego w Tarnopolu, z patryotycznymi 
ruskimi napisami, zbiór przetworów owocowych 
i miodosytnictwa, oddział „Narodnej torhowli* we 
we Lwowie, wystawa „Siczy“ z tablicą graficzną, 
tentami, bulawą i piernaczami (506 koszów w 1909 r.) 
okazy paramentów kościelnych skladały się na 
resztę, już mniej wybitną, wystawy. 

Jak jnź poprzednio zaznaczyłem, wystawa co 
do porządku, doboru i metody w ułożenin pozo- 
stawiała dużo do życzenia. Powstało to, zdaje 
się, wskutek tego, że komitet nie spodziewał się 
tak licznego obesłania i przyjmował wszystko, co 
mu tylko nadesłano. Wobec jednak znacznych 
trudności, z któremi wystawa musiała walezyć, 
nie można z tego powodu czynić organizatorom 
zarzutu. Natomiast inaczej rzecz się ma z wyni- 
kami wystawy. Świadczy ona o bogatym mate 
ryale, którym lud ruski rozporządza, jednak do- 
tychczas bardzo niedostetecznie zużytym i wcią- 
gniętym do wytężonej pracy gospodarczej. Wyni- 
ki bowiem dziesięcioletniej pracy instytucyj spo- 
łecznych ruskich, jak cała wystawa wskazuje, 
jeszcze są niewielkie. Jak się ta praca ekonomi- 
czna w dalszym ciagu rozwijać będzie, trudno 
osądzić. W każdym jednak razie jeden pewnik 
wyniosłem z wystawy, że na akcyę ekonomiczną 
będą polityczne koła ruskie klaść coraz większy 
nacisk, chcąc utworzyć z niej silny atut w swych 
rękach. Nawet sama wystawa była raczej pomy- 
ślana jako środek, uświadamiający politycznie, ja- 
ko robota agitacyjna, niż jako etap w pracy ko- 
ło rozwoju gospodarczego kraju. Nie rokowałoby 
to dobrej przyszłości dla samej sprawy, tak wa- 
żnej dla narodu ruskiego. Właśnie bowiem ścisłe 
zespolenie dotychczasowej pracy gospodarczej 
z polityczną, osłabialo jej intenzywność i wydat- 
ność pod względem ekonomicznym. Z polityczne - 
go jednak stanowiska wciągnięcie życia gospo- 
darczego ludności do walki narodowościowej i do- 
tarcie przez gęstą organizacyę ekonomiczuą do 
najszerszych mas, może głównie politykom ruskim, 
organizatorom tej pracy, oddać usługi. Z faktem 
tym i zwidokami, że także na polu gospodarczem 
organizuje się walka z żywiołem polskim we 
wschodniej Galicyi, należy się poważnie liczyć. 

E. Taylor. 
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W państwie aeroplanów. 


Od czasu zamknięcia w Paryżu salonu samo- 
chodów powszechna uwaga skierowała się na sa- 
lon ueronautyczny, który ma go zastąpić, a który 
otwarto w ubiegłym tygodniu w „Grand Palais“ 
na polach Elizejskich. Aeronautyka a zwłaszcza 
awiatyka zajmuje tak bardzo wszystkie umysły, że 
salon zyskal odrazu ogromną popularność. To też 
mimo niepogody, panującej obecnie. natłok cieka- 
wych jest bardzo duży, z prowineyi przybywają 
tłumy, pragnac zapoznać się naocznie z postępami, 
jakie w ostatnim czasie poczyniło latanie w po- 
wietrzu. Wystawa jest też istotnie interesująca za- 
równo dla technika, jak dla artysty, jak wreszcie 
nawet dla laika. 

W długich szeregach stoja tu bądź potężnie badź 
jak zabawki wygladające aeroplany sławnych dziś 
żeglarzy powietrznych, pod tablicami, mieszczące- 
mi ich nazwiska i przedstawiającemi w krótkich 
słowach osiągnięte rezultaty. Można- tu dokładnie 
studyować rozmaite systemy, porównywać je z sobą, 
informować się o koszta budowy u fabrykantów, 
którzy odrazu na miejsca przyjmują zamówienia. 

Specyalnie artyści bardzo licznie uczęszczają na 
wystawę. Aeroplan jest przedmiotem artystycznym 
w daleko większym stopniu niż samochód lub na- 
wet balon ze sterem. Na ostatnich wystawach pa- 
ryskich przedstawiano go na wielu obrazach, od- 
twarzano w gipsie i glinie. Wysoko w powietrzu 
wygląda jak fantastyczne marzenie z państwa Ty- 
tanii. Technik powiada wprawdzie: motor o tylu 
a tylu cylindrach, zapalacz tego lub owego systemu, 
siła koni tej i tej wielkości, poruszająca rozmaicie 
zbudowane śruby. Ale mimo to jakaż różnica mię- 
dzy poszczególnymi aeroplanami. W każdej z tych 
maszyn pozostało coś z ducha człowieka, który 
Ją stworzył. 

Tuż przy wejsciu na wystawę widać sławny 
aeroplan Bleriota, ten sam, którym Blériot prze- 
leciał przez Kanał, ustawiony na wzniesieniu ude- 
korowanem kwiatami. Budzi on powszechną cie- 
kawość i podziw. Nazwa jego brzmi „Blériot Nr 11“ 
obok umieszczona tablica oglasza, że maszyna zo- 
stała. zakupiona przez redakeye Matina i ofiarowana 
państwu. Aparat jest zupełuie lekki, jak wszystkie 
jednopłaszezyznowee, jest on po maszynie Santos- 
Dumonta najmniejszym na wystawie, sprawia wra- 
żenie jakiegoś bajecznego ptaka, stworzonego cn- 
downg sztuka i przeznaczonego, aby przepływał 
nad wodami. Rozpiętość skrzydeł wynosi tylko 
680 mtr., cała powierzchnia jaką nakrywa 14 mtr. 
kw., motor ma siłę 25 koni; historyczny aparat 
wraz z żeglarzem i matetyałem opałowym na dwie 
godziny ważył zaledwie 300 klg. 

Jakże inaczej wyglada wielki dwupłaszczyzno- 
wies Wrighta, stojący obok. Tu odnosi się zupeł- 
nie wrażenie „maszyny“; w budowie można odczuć 


metodycznego ducha rasy anglosaksońskiej, który 
skonstruował ten chaos skrzynek, drażków, kólek 
i wysłał go w powietrze. Tu nie widzisz nie fan- 
tastycznego, artystycznego, ale natomiast coś, co 
sprawia wrażenie trwałości i siły. Aparat Wrighta — 
jak również drugi jego ucznia, Tissandiera — jest 
jedynym posiadającym nietylko dwa siedzenia, ule 
dwa wygodne siedzenia, Może z tego powodu fran- 
cuski zarząd wojskowy zwrócił na niego szczegól- 
niejszy uwagę. I motor jest tu silniejszy, niż u Blc- 
riota, ma bowiem siłę 28 do 30 koni. 

Nieco dalej tłum kupi się około aparatu Latha- 
ma, arcoplanu Antoinette. Zo względu na niezwy- 
kl} odwagę możnaby nazwać Lathama Wikingiem 
wśród nowoczesnych acronatów. Aparat jego jest 
podobny do bardzo zgrabnej, waskiej łodzi moto- 
róowej, którą z obu stron opatrzono skrzydłami, 
podczas gdy z tyłu umieszczone płaszczyzny ste- 
rowe wysterczaja grzebieniowato w górę Jedno- 
płaszczyznowiec Lathama jest jednym z największych 
z pośród aeroplanów zgromadzonych na wystawie. 

Największą popularnością na wystawie cieszy się 
jednak wspaniała „Libella“ Hantos-Dumonta, do 
okoła której cisną się ustawicznie tłumy ludzi. Jest 
ona estetycznie najpiękniejszym przedmiotem wy- 
stawowym; patrząc na jej szarozielonawe skrzydła 
odnosi się wrażenie egzotycznego ptaka, ktory 
wzniósłszy się w górę, musi zniknąć miedzy wierz- 
chołkami olbrzymich palm lub eukalyptusów. Ten 
klejnocik wśród aeroplanów (nazywany popularnie 
„demożseleś) waży tylko 110 klg., rozpięcie skrzy- 
del wynosi 5'/, mtr, pokrywa przestrzeń 10 mtr. 
kwadr. I ma lekki dwueylindrowy motor. Jest to 
również najtańszy z pośród aeroplunów; fabryki 
Clement-Bayerda dostarcza tego typu (5antos-Du- 
mont Nr 20) już za cenę 7500 fr. 

Wielki dwupłaszczyznowiee Farmanw i silnie zbu- 
dowane aparaty Voisina, pracujące motorami o sile 
50 koni, wyglądaja jak olbrzymy obok tej smukłej 
„Libelli“. W dalszym przeglądzie wystawy poznać 
można jeszcze inne niezwykłe okazy. Zwraca uwage 
jednopłaszczyznowiec typu Rep“ (skrócone nazwi- 
sko wynalazcy i fabrykanta Roberta Ksnault-Pel- 
terie). Jestto aeroplan ogromnie lekki, cały obcia- 
gnięty suknem czerwonej barwy, dzięki czemu wpada 
odrazu w oczy. Dopełnieniem tej części wystawy 
jest cały szereg acropłanów, które jeszeze nigdy 
nie wznosiły się w powietrze, lub nie uzyskady 
godnych uwagi wyników. 

Balon ze sterem jest reprezentowany na wysta- 
wie tylko jednym okazem, wystawionym przez 
firme Mallet, noszącym nazwe „Zodiac“ i znanym 
z niedawnych popisów podczas „tygodnia awiaty- 
cznego* w Rheims. Prócz niego znajduje się jesz: 
czo na wystawie zmniejszony znacznie model dru- 
giego balonu ze sterem. Niezwykły aerostat „Union“, 
który ma połączyć właściwości balonu ze sterem 
i aeroplanu, a w którym dwa podłużne balony sa 
połączone płaszczyzna, jest przedstawiony w sze- 
rogu rysunków i planów. 


A Gad 
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Druga część wystawy interesuje głównie specya- 
listów. Tutaj znajdują się motory najrozmaitszych 
rodzajów, o pajrozmaitszej sile, a dalej śruby i wia- 
traki różnych konstrukcyj, oraz inne części skła- 
dowe. W tych salach brzmi ciągle najgorętsza dys- 
kusya, w ciagu której słychać bez przerwy cyfry 
i wyrażenia fachowe. Obok oglądać można szopy 
składane do budowy i przebudowy balonów i aero- 
planów, płótna gumowane i niegumowane na ba- 
lony i latawce, ubrania dla aeronautów, latarki 
it. p. Bardzo obfity jest dział zabawek, budowa- 
nych na wzór maszyn latających. 

Na pierwszem piętrze „Grand Palais“ znajduje 
się bardzo interesująca wystawa retrospektywna. 
Podczas gdy w wielkiej sali wystawowej można 
było ogladać najdokladniejszu reprodukcye balonu 
„Montgolfćreą*, którym Pilatre de Rozier wzniósł 
sie po raz pierwszy w powietrze w r. 1783, tutaj 
spotyka się łódź balonu Blancharda, w której ten 
aeronauta dn. 7 stycznia 1785 r. po raz pierwszy 
przeleciał przez Kanał; łódka ta pochodzi z muzeum 
miasta Calais. W pobliskiej sali umieszczono kary- 
katury aeronautyczne ze zbioru bDelacoura, obok zaś 
tabele i zestawienia najwyższych wzlotów balono- 
wych. Ostatnim zapisanym rekordem wysokości jest 
wzlot włoskiego balonu „Albatros“, który dn. 9 sier- 
puia b. r. wzniósł się na wysokość 9.200 mtr. Bar- 
dzo ciekawe sa fotografie zdejmowane z balonów. 

Liczne prospekty i broszury reklamowe pouczają 
zwiedzajacego o cenach aeroplanów, kosztach ja- 
zdy powietrznej i t. p. Aparaty systemu Wrigh- 
tów buduje „Compagnie generale de navigation 
aerienne* po cenie 25.000 fr. Tosamo kosztują 
aeroplany Farmana, budowane w fabryce paryskiej 
przy Avenue de la Grande Armce Nr. 22. Jednym 
z największych skladów aeroplanów jest „Banque 
automobile“, ceny za acroplany Bleriota wynoszą 
tam od 10 do 25 tysiecy franków. Firma „Cle- 
ment-Bavard* zajmuje się obecnie prawie wyt- 
cznie budową typu „demoiselle“ Santos-Dumonta. 
Ze względu na niezwykłą taniość (7.500 franków) 
i lekkość przy rzadu, rozpowszechni się on zapewne 
bardzo szybko w kolach sportowych. Zaraz w pierw- 
szych dniach trwania wystawy zakupiono kilka- 
dziesiit maszyn. 


Drożyzna mieszkań w Krakowie. 


Ji 


W najnowszym numerze Głosu urzędniczego znaj- 
dujemy bardzo ciekawe daty o drożyźnie mieszkań 
w Krakowie. Daty są zebrane od członków „Ekono- 
micznego Związku urzędników, profesorów i nauczy- 
cieli“ o 616 mieszkaniach w Krakowie, a 94 w gmi- 
nach sąsiednich, razem o 710 mieszkaniach. 

Z dat tych widać, że na 710 mieszkań urzędni- 
czych blisko *'/, część znajduje się w gminach są- 
siednich. Jest to dowodem, że Kraków nie dosyć ma 
mieszkań; z drugiej zaś strony, że wielu urzędników 


z Krakowa ueieka przed drożyzną, widoczną jak na 
dłoni. Dwupokojowe mieszkania, nawet bez łazienki, 
dochodzą do 1000 koron czynszu rocztie i wyżej; 
trzypokojowe dochodzą do 1,400 koron; cezteropoko- 
jowe do 1.800, a pięciopokojowe mają wyraźną gra- 
nice w czynszu 2.250 kor. Podano także daty a czyn- 
szach w kwocie 200 koron miesięcznie za trzypok»- 
jowe mieszkania, lecz te zajmują nie urzędnicy, tylko 
adwokaci, lekarze i t. p. Mieszkania takie mają świa- 
tło elektryczne i łazienkę. W Wiedniu kosztują takie 
same mieszkania, lecz w lepszych domach i o więk- 
szych pokojach: 100—120 koron! 

Co dalej uderza, to ogromna różnica w skali czyn- 
szów. I tak: mieszkania o dwóch pokojach z kuchnią 
znaleźć mcżva za czynszem 250—1.G600 koron; miesz- 
kania obejmujące trzy pokoje z kuchnią wykazują 
czynsz od 550—2.000 koron i t p. A liczb tych 
widoczne, że Kraków jest bardzo nierówno zabudo- 
wany; obok domów starych powstają nowe, lepiej 
budowane, obok tuzinkowych kamienic, godnych ma- 
łych miasteczek, stoją domy porządniejsze, którym na 
ogół jednak daleko do komfortu domów w większych, 
a zwłaszcza w niemieckich miastach,  Uderzającym 
jest fakt, że wedle zebranych dotąd dat, członkowie 
Związku płacą za cztery mieszkania o trzech poko: 
jach i kuchni z łazienką czynsz od 1.000 —1.100 kor. ; 
równocześnie płacą takie same czynsze za 41 mieszkań 
bez łazienek, a nawet za trzy podobne mieszkania, 
nie mające nawet przedpokoju. Weźmy dalej również 
trzypokojowe mieszkania o kategoryi ezynszu od 1.100 
do 1.200 koron rocznie. "Fu spotykamy 8 mieszkań 
lepszych z łazienką, obok tego 21 mieszkań bez 
łazienki, a wreszcie 8 mieszkań, nie mających nawet 
przedpokoju, - 

W następnej kategoryi, sięgającej do 1400 kor. 
rocznie, czyli blisko 120 kor. miesięcznie, znajduje 
my 4 mieszkania z łazienką, a 3 bez łazienki, za 
które niedawno jeszcze płacono zapewnie po 70 kor. 
miesięcznie. Tu leży główny punkt nadmiernych 
czynszów, nie liczących się z wartością mieszkania. 
Gdy za mieszkanie z łazienką, które u nas są bar- 
dzo małe, złożone z 2 gabinetów. tj jednooknowych 
pokoików, a tylko z jednego dwuoknowego, ora 
łazienki, płacić trzeba przesadne czynsze, takich sa- 
mych czynszów żąda się także za zwykłe małomia- 
steczkowe mieszkania, często pozbawione nawet przed- 
pokoju. Tak więe w Krakowie istnieje drożyzna mie- 
szkań, która przechodzi nawet do gmin sąsiednich, 
gdzie też się zdarzają mieszkania 3-pokojowe bez 
łazienki w cenieod 1000 do 1300 koron rocznie! 

Jedną z głównych przyczyn drożyzny mieszkań 
w Krakowie jest zupełny brak organizacyi lokato- 
rów, a dalej fakt, że w Krakowie nie prowadzono 
dotąd nigdy polityki realnej, liczącej się z interesa- 
mi warstw żyjących ze stałej płacy, a tem samem 
najliczniejszych warstw niezamożnych, zależnych e- 
konomicznie. Gdy więc warstwy posiadające dbaja 
o swoje interesa, lokatorzy powinni pamiętać o tem, 
iż sami bronić się muszą. 
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H. 
Wiec włascicieli realności. 


Onegdaj wieczorem odbył się w sali Rady miasta 
Krakowa wiec włascicieli realności pod przewodni- 
ctwem prezesa Towarzystwa właścicieli realności 
Dra Bobilewicza przy licznym udziale człon- 
ków. W zgromadzeniu wzięli udział posłowie: Dr Sta- 
niszewski, Dr Petelenz, Sikorski, Zieleniewski i 
Dr Gross. 

Pierwszy zabrał głos prezes Dr Bobilewiez, 
zaznaczając, że wiec, zwołany przez wydział Towa- 
rzystwa właścicieli realności, ma być pewną reakcyą 
wobec wieców lokatorów na Kazimierzu. Omówić 
należy sjtnacyę właścicieli realności w Krakowie, 
oraz stosunki mieszkaniowe, panujące w VII i VIH 
dzielnicy miasta (Stradom i Kazimierz). 

Referat, omawiający położenie właścicieli realno- 
ści, wygłosił adwokat Dr Steinberg. Referent 
zaznaczył, że właściciele realności w Krakowie są 
przedmiotem licznych napaści. Komitet lokatorów na 
publicznych zgromadzeniach na Kazimierzu podnosil 
przeciw właścicielom ostre oskarżenia. Na dzisiej- 
szym wiecu chcą właściciele domów zaznaczyć swoje 
stanowisko. Wobec znacznego, prawie podwójnego 
podskoczenia cen materyałów budowlanych, wobec 
podrożenia artykułów żywności, a zwłaszcza wobec 
wzrostu podatków państwowych, powiatowych i gmin- 
nych, wzrosły także czynsze mieszkaniowe. Zebrani 
muszą zaprotestować przeciw nienstannym napaściom, 
urządzanym ze strony niesumiennych agitatorów. 
Słuszne żale z jakiejkolwiek strony, czy to ze stro- 
ny właścicieli, czy lokatorów, znajdą chetne ucho 
i uwzględnienie u wydziału krakowskiego Tow, wła- 
miernie obciążeni właściciele silnie będą się bronić. 
Referent podnosi, że właściciele realności nigdy nie 
występowali przeciw lokatorom, przeciwnie, podej- 
mowali akcyę prowadzącą ku rozwiązaniu kwestyi 
nadmiernych czynszów mieszkaniowych, jak np. przez 
budowę tanich mieszkan dla urzędników it. p. Czyn- 
sze poszły w ostatnich latach prawie o 30°% w gó- 
rę, proporcyonalnie do podwyższenia cen innych 
artykułów ; podwyższone jednak czynsze tworzą tylko 
uczciwy i normalny procent od włożonego w dom 
kapitału. Nienawiść zwraca się ku właścicielom ka- 
mienic tylko dlatego, że administracya podatków 
wysokie wymierza podatki, Tego nie zauważono na 
wiecach lokatorów, a opinię publiczną należałoby 
w tym kierunku poinformować, 

Referent przedłożył następujące rezolucye: 1) Wiec 
właścicieli realności m, Krakowa w dniu 9 b. m. 
potępia nadużycia co do podnoszenia czynszów nie- 


których właścicieli realności w dzielnicy VII i VIM 
w Krakowie, stwierdzając, że znaczna większość wła- 
ściciełi realności w tych dziełnicach wcale nie do- 
puszcza się wyzysku, przeto tych właścicieli realno- 
ści bronić należy zawsze przed grożbami i zwalczać 
agitacyę z lokatorów, o ile prowadzoną będzie nie- 
sumiennymi środkami. 2) Wzywa się wszystkich wła- 
ścicieli realności do przystąpienia do Towarzystwa 
właścicieli realności, które w myśl swych statutów 
powołane jest do obrony interesów właścicieli real- 
ności w Krakowie. 3) Zgromadzeni na wiecu wyra- 
żają wobec zapowiedzianej od dawna reformy po- 
datku domowo czynszowego zdanie, by reformę tę 
przeprowadzono w tym duchu, aby zniesiono system 
fasyjny, aby dalej podatek ten został znacznie zni- 
żonym i aby zniżka nastąpiła wśród kautel takich, 
iżby wypadła jedynie na korzyść lokatorów i umo- 
żliwiła zniżkę czynszów. 

Następnie wywiązała się długa i ożywiona dys- 
kusya, w której zabierali głos: poseł Petelenz, 
Dr Drobner, p. Meizels, r. m. Miedniak, p. 
Majewski i Dr Gross, który zaznaczył, że jako 
czlonek podatkowej komisyi Izby poselskiej jest za 
taką reformą podatkn domowo-czynszowego, któraby 
wyszła na korzyść lokatorów, a więc w pierwszej 
linii za założeniem państwowej kasy mieszkaniowej; 
dalej oświadczył się mowca za skontyngentowaniem 
podatku dla pojedynczych większych miast, liczących 
powyżej 50.000 mieszkańców, z uwzględnieniem prze- 
ciętnego przyrostu rocznego. 

Po dwugodzinnej dyskusyi zgromadzenie zakoń- 
czyło się jednogłośnem uchwaleniem rezolucyi Dr 
Steinberga. 

Naturalnie niechcą właściciele domów pamiętać, 
że domy jnż stoją a więc materyal budowlany 
drogi, nie jest usprawiedliwicniem. Sa spekulan- 
tami, i w stosuuku do zagranicy nie dają nie Nę- 
dzne mieszkanie, ale zato drogie. I tu winny na- 
sze magistraty i nasz minister skarbn zwiększa- 
jacy podatki. Jakże inaczej w Berlinie, Mona- 
chium, itd. itd! 

W Berlinie wywłaszcza magistrat kosztem dzie- 
siątek milionów właścicieli starych domostw, ruder 
i siedlisk mikrobów. U nas zabudowuje się w obrzy- 
dliwy sposób Wawel, Skałkę, kościoły jak Boże- 
go Ciala, św. Katarzyny, dalej widok na piękną 
okolicę kolo rogatki za parkiem krakowskiem. U 
nas cierpi się brud i najwstrętniejsze nory w ryn- 
ku krakowskim i lwowskim. Tu naprawdę daleko 
nam do kultury. Ale zato czynsze w tych rude- 
rach wyższe jak w pałacach centr kultury świa- 
towej : 

To nasze rządy autonomiczne! 


„Gminy* bezpłatnie. 


Do dzisiejszego numeru „Gminy* dołącza się ksiażkę p. t.: „Ściganie pijań- 
stwa i pokrewnych przekroczeń*. 


Cena 60 hal. — Dla prenumeratorów 
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Czcionkami Drukarni „Czasu“ w Krakowie. 
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BEE ODWROTNA ODPOWIEDŹ POŻĄDANA! 


AKCYA W SPRAWIE SEKRETARZY I PISARZY GMINNYCH. 


Nr. 16. 


»GMINA : z 10 października. 
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Praca naczelników gmin 
gminnych. 


(Dokoń zenie). 


i sekretarzy 


M 
Pomoc dla pisarzy gminnych. 


Dużo, dużo wody upłynie zanin: kompeten- 
tne władze zapewnia sekretarzom gminnym byt 
materyalny i pomoc naukową. Do tego przeko- 
nania 'prowadzi patrzenie trzeźwo na sprawę. 
Któż dba o los tych tysięcy cichych pracowni- 
ków?! 

Cóż pozostaje do czynienia, by poprawić byt 
i smutny los pisarzy gminnych? 

Czy wiece i deputacye do posłów? Wydzia- 
łow? Rad gminnych? 

Dobre i wskazane. Lecz kiedy doprowadzą do 
celu?! Odpowiedź daje Wydział krajowy na pe- 
tycyę sekretarzy gminnych, o czem w Nr. 16 
»Qaminy «e. 

Czy pozostaje masowe wypowiadanie służby ? 

To — krańcowy, rozpaczliwy Środek. To 
szkoda dla służby i dobra publicznego. Na taką 
rezygnacyę z pracy i poprawy bytu w innej pracy, 
w innym, wdzięczniejszym zawodzie — zawsze 
dość czasu. lego środka nie dobrze się imać za 
wcześnie. 

Więc cóż zostaje? ? — 

Oto nowy środek pomocy, samopomoc pi- 
sarzy. 

l Niech każdy pisarz gminny zajmie się 
w swej gminie budową ogniotrwałych dachów 
słomianych. 

Mając potrzebne materyały, wyuczywszy się 
łatwego ponad oczekiwanie sposobu ognio- 
trwałego preparowania słomy i kro- 
kwi, może każdy pisarz, bez zdzierstwa natu- 
ralnie, bo to wyklucza się — uczciwą, szlachetną 
i doniosłą w skutkach pracą, ubocznie zapewnić 
sobie w gminie na pewien czas stosowny dochód, 
zanim zdołają pisarze silną akcyą wyjednać 
sobie ustawową poprawę stosunków majątkowych 
i moralnych. 

1IL Niech obejmują pisarze gminni ajencye 
ludowego towarzystwa asekuracyjnego; Polacy 
ajencye »Wisły« Krakowskiej, Rusini » Dnistruc. 

LIL Niech pisarze giminni w porozumieniu, a 
więc za zgodą władz powiatowych zajmują się 
sporządzaniem pism, lecz bez stawania sie poką- 
tnymipisarzami, bo pisarz pokątny, to szkodnik 
i nieszczęście kraju. Pisano o tem obszerniej w Nr. 
33 sGminy« z dn, 23/12 1907 wykazując dopu- 


szczalność sporządzania nawet kontraktów przez 
pisarzy gminnych. 

Oto doraźne środki samopomocy, o ile nie 
znajdzie zastosowania i pomoc z roli i handlu, 
choćby przez pośrednictwo »Kółek rolniczych=. 

Przejdźmy do głównej rzeczy. 


* 


Sprawa sporządzania ogniotrwałych da- 
chów ze słomy, jest wysoce aktualną, nad wy- 
raz doniosłą. Poręczając za doskonałość samej 
rzeczy, oddaje redakcya »Gminy< w ręce pisarzy 
gminnych wszystkie środki, by każdy pisarz 
w swej gminie rozpoczął skuteczną akcyę ognio- 
trwałego krycia słomą każdej budowli w której 
nowy dach ma się sporządzać. Z podręcznika 
naszego wyuczy się pisarz gminny teoryi. Wszel- 
kie Źródła taniego nabywania potrzebnych rekwi- 
zytów najlepszej jakości -— tyłko pisarze gminni, 
znać będą, gdyż tylko oni o tem będą przez re- 
dakcyę »Gminy« pouczeni, właśnie w celu, by 
kierując kryciem dachu, mogli mieć stosowny 
zysk jako zarobek uboczny. 

W ten sposób zasłużą się pisarze gminni 
krajowi, wprowadzając rzecz nową, chroniąc przed 
pożogą strzechy, których setki i setki corocznie 
płonie, przyprawiając o krociowe straty całe rzesze 
gospodarzy wiejskich  Usprawiedliwi zaś każdy 
fakt, że pisarz gminny w zamian za pracę powi- 
nien mieć pewien dochód, którego wysokość po- 
winny oznaczyć uchwały wiecu krajowego pisarzy 
gminnych. 


Porozumiewanie się pisarzy gminnych. 


Główną rzeczą jest łączne działanie, łączna 
akcya pisarzy gminnych całego kraju. Nie mogą 
się zatem żadną miarą obejść bez własnego or- 
ganu. Tu staje im »Gmina« z ochotną pomocą. 
Skoro będzie »(rminę« prenumerować znaczna 
ilość pisarzy, to można będzie pismo to wydawać 
w miarę potrzeby często i ograniczyć dla pisarzy 
g innych prenumeratę np do 2 kor. rocznie, a 
może nawet do 4 halerzy za pojedynczy numer. 


Wiece pisarzy. 


Urządzanie wieców przez pisarzy gminnych 
w każdym powiecie. jest nieodzowne. lak samo 
koniecznym jest wiec krajowy pisarzy, który 
mógłby w ten sposób przyjść do skutku, że ka- 
żdy wiec powiatowy wydeleguje wybranych do 
tego celu pisarzy gminnych z każdego powiatu. 

Nie trudno urządzić wiec w każdym powiecie 
i wybrać delegatów na wiec krajowy, 
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Także można zapewmć delegatom koszta 
podróży z kasy wspólnej. Na ten cel ofiarowała 
redakcya »Gminy« 500 egzemplarzy książeczki 
p. t. „Sciganie pijaństwa i pokrewnych przekro- 
czeń“, Cena 60 halerzy. 

Dołączamy ją do dzisiejszego numeru »(Gminy« 
prosząc o nadesłanie tej kwoty do Ekspedytu 
»Gminy« w Krakowie. Dochód ze sdrzedaży 500 
egzemplarzy odeślemy na ręce p. Jana Stacha, 
sekr. gmin. w Ujanowicach do dalszego zarzą- 
dzenia w myśl powyższych uwag. 


Końcowe uwagi. 


Ażeby w myśl rad naszych o budowaniu 
dachów ogniotrwałych, dać możność korzystania 
z odnośnych przepisów tylko sekretarzom (pi- 
sarzom) gminnym, książkę p. t. „Ogniotrwały 
dash sł miany“, jak długo istnieje »Grmina«, wy- 
ślemy jedynie na zamówienie i pod adresem 
zamawiającego sekretarza (pisarza) gminnego, 
jako rekomendowaną posyłkę w zamkniętej ko- 
percie. W książce tej znajdzie zamawiający sekre- 
tarz (pisarz) gminny wszelkie potrzebne pouczenia 
i wskazane środki, by zaraz sam mógł skutecznie 
sporządzić ogniotrwały dach słomiany. Cena tej 
książki bez przesyłki 1 kor. + 


I w tej mierze atoli oczekujemy spieszne- 
go oŚwiadczenia się ze strony pp. se- 
kretarzy, bo w przeciwnym razie byłoby szko- 
da dla kraju, gdyby z książki tej ani oni, ani 
nikt inny nie korzystał. 


BEZ” Dołączony cyrkularz upraszamy 
wypełnić i odesłać spiesznie kierownictwu 


„Gminy*. 


Do panów sekretarzy (pisarzy) gminnych, 
wiejskich i małomiejskich. 


i 


Z uwagi na doniosłość akcyi w sprawie po- 
prawy bytu i losu sekretarzy (pisarzy) gminnych; 
na niechęć Wydziału krajowego do wydania 
jednolitego regulaminu i statutu emerytalnego dla 
sekretarzy; pewnej odmowy przyjęcia pisa- 
rzy gminnych na etat krajowy, (ob. decyzyę Wy- 
dzialu kr. na str. 153) — należy: 

1) W każdym powiecie urządzić wiec sekre- 
tarzy wszystkich gmin wiejskich i małomiejskich, 


by przedyskutować uwagi, poniżej wyłuszczone, 
uchwalić dalszą akcyę w sprawie poprawy bytu 
i wybrać delegatów na krajowy wiec sekretarzy 
1 pisarzy gminnych 

2) Nadesłać zaraz redakcyi »trminye swe 
uwagi i komunikaty, ażeby sekretarze wszystkich 
gmin wcząs, a dokładnie byli powiadomieni o po- 
stępie czynności, wnioskach i uchwałach, 

3) Wybrani powiatowi delegaci sekretarzy 
i pisarzy gminnych, wyznaczą i zbiorą się na 
krajowy wiec sekretarzy (pisarzy) gminnych. na 
którym zapadną definitywne uchwały. 

4, Na koszta urządzenia wiecu; krajowego 
ofiarowała redakcya »Gminy< 500 egzemplarzy 
książeczki p t.: Ściganie pijaństwa i po- 
krewnych przekroczeń) Cena 6!) hal. 
ża, Il EGZ. 

D) Nietylko pilnie czytać »(iminę«, która na 
szeregu odbytych już wieców pisarzy, zalecono 
jako organ sekretarzy (pisarzy) gmin, lecz należy 
Ją prenumerować. Dla ułatwienia nabycia a umoż- 
liwienia częstego wydawania »(rminy«, zechce 
każdy sekretarz (pisarz) gminny zaraz 
nadesłać do Ekspedytu ,Gminy* tytułem 
prenumeraty na »Gminę« do końca b. r. 
kwotę 60 hal. 

Skoro żaden z pisarzy gminnych nie usunie 
się od tego, będzie »Grmina często i obficie po- 
dawać oczekiwane materyały, bo skoro n. p. 1000 
pisarzy złoży należytość, to pokryje się koszta na 
+Gminę*%, tak, by jaknajlepiej odpowiedziała 
szczytnemu swemu celowi. 

6) Należy pamiętać, że sekretarze gminni 
muszą mieć organ drukowany, bo tylko wtedy 
mogą działać ze skutkiem, skoro będą w łączno- 
ści. »Qrmina« — dopóki nie będą mieli innego 
organu, rzetelnie i rozumnie zastąpi sprawy po: 
ruszone. Wypełni zapowiedziany program, skora 
będzie prenumeruwaną! 

Żaden zatem z sekretarzy (pisarzy) gminnych 
nie powinien się ociągać lub zwlekać ze swym 
współudziałem, bo tylko w jedności siła, 

7) Należy z ufnością polegać na powyższych 
oświadczeniach. Idzie li o poprawę losu sekre- 
tarzy (pisarzy) gminnych, którzy w zamian dadzą 
krajowi i swym gminom lepszą pracę, będą się 
kształcić zawodowo lepiej, bo mając lepszy byt, 
będą mieli większe siły, możność do pracy i nauki 
zawodowej. 

8) Należy przyjąć za pewne, że kierownictwo 
»Gminy«< tylko w razie przyjęcia i peł- 
nego wykonania powyższych postu- 
latów, będzie się zajmować wydawaniem 
»Gminy« i gorącem pomaganiem w akcyi sekre- 
tarzy gminnych, Skoroby więc niniejsza odezwa 
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»GMINA« z 10 października 


1909 
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nie zńalazła posłuchu u conajmniej 000 sekretarzy 
(pisarzy ) gminnych, będzie to dowodem, że sekre- 
tarze (pisarze) gminni nie życzą sobie ani istnie- 
nia »Gminy«, ani jej pomocy w akcyi na rzecz 
pisarzy, Wtedy »Grminac w r. 1910 nie będzie 
już wydawaną i przestałaby istnieć. 


BZE Do nadesłania prenumeraty 60 hal. do 
końca b. r. — o ile jej poprzednio nie posłano, 
wyznaczamy nieprzekraczalny 14-dniowy czaso- 
kres. Zniżenie to przysługuje jedynie sekretarzom 
(pisarzom) gminnym. 


9, Wobec tego każdy sekretarz (pisarz) 
gminny zechce łaskawie porozumieć się ze swymi 
najbliższymi kolegami, wspólnie odczytać i prze- 
studyować powyższe i niżej zamieszczone uwagi 
i z możliwym pośpiechem zawiadomić kierowni- 
ctwo »Qrminyc w Krakowie (ul. Starowiślna 32) 
że zgadza się i usilnie ze swej strony przyczyni 
do wspólnej akcyi. 


Zwłaszcza też należy jednocześnie: 

a) nadesłać prenumeratę 60 hal. za r. 1909, 

b) postarać się, by tamtejszy urząd i inne 
zakupiły posłane jednocześnie książeczki na fun- 
dusz wiecowy. 

Im prędzej otrzymamy odpowiedź. tem spiesz- 
niej też działać dalej będziemy. 

Brak odpowiedzi byłby wskazówką, że misya 
»Gminy« skończona. 

Niniejszy numer »Gminy« wysyłamy do 
wszystkich sekretarzy (pisarzy) gmin w tych 
wsiach i miasteczkach, w których jest urząd po- 
cztowy. Upraszamy zatem o porozumienie się 
ze sekretarzami gmin, w których nie ma poczty. 
których zatem nie doszedł niniejszy 
numer »Gminyc. 

Gdy się nikt z pisarzy nie usunie, razem 
wytworzy się z łącznych sekretarzy gminnych 
silna armia, której głos napewno zaważy tam, 
gdzie rozstrzygać będą o losie pisarzy. 
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Podpisany sekretarz gminy. 


poczta 


solidaryzuje się z akcyą założenia stowarzyszenia funkcyonaryuszy autonomicznych. 
Ala wier ekretarzy, w Krakowie urządzić sie majacy 0a 
przybędzie. Proponuje jako termin wiecu dzień 
Jednocześnie wysyła przekazem kwotę 60 hal. tytułem prenumeraty na „Gminę“ 
po koniec 1909 r.; 60 hal. za książkę „Ściganie pijaństwa"; 1 kor. za książkę „Ognio- 
trwały dach słomiany“. 


(Wyraźny podpis) 


Pismo dla Władz autonomicznych i tychże organów 


wychodzi we Lwowie rok siódmy pod redakcyą Maryana Orłowskiego. 


H (Pierwotny założyciel „Gminy* w roku 1867 ś. p. Tadeusz Romanowicz). 


Praca naczelników gmin i sekretarzy 
gminnych. 
(Z powiatu cieszanowskiego). 


J; 


»(rmina» stawała nieraz w obronie funkcyo- 
naryuszy gminnych, lecz to pewne, że Wydział 
krajowy, wydziały powiatowe i rząd centralny 
z obiema lzbami nie przypuszczają nawet, jak 
wytężającą musi być praca w urzędach gminnych, 
skoro ani o poprawę doli pisarzy gmiunych, ani 
o wynagrodzeniu gmin za prowadzenie poruczo- 
nego zakresu działania. dotychczas nic nie posta- 
nowiono. 

Dziwią się zwłaszcza lustratorowie, dlaczego 
sprawy własnego zakresu w gminach z reguły 
leżą odło giem. Narzeka się na wójtów a zwłaszcza 
na pisarzy, że oni temu winni. Wymyśla się im, 
jakoby »niedołegom, leniwcom, nieukom». 

Wydziały ostatecznie godzą się z zastojem 
spraw gminnych, bo skoro upomnienia nie po: 
magają, to i cóż zostaje do czynienia? Zwala się 
rzecz na nieuctwo i rezygnuje z nadziei poprawy 
stanu rzeczy. Zamiast wniknąć w rzecz, zamiast 
pomóc i w pracy i w możności zdobycia nauki 
z jednej, a możności do egzystencyi z drugiej 
stronv zostawia się zwłaszcza pisarzy gminnych 
ich losowi — nad wyraz smutnemu, bardzo 
ciężkiemu. 

Tymczasem starostwo z całym naciskiein 
ani na chwilę nie ustępuje z pełni wymagań do 
pisarzy i wójtów. Surowość kar wyklucza zastój 
i zwłokę. Musi być wykonane, co polecono, 
zwłaszcza, że kosztem gminy i sił fizycznych 
pisarza. Ze ze szkoda gminy, powiatu i pisarza 
lub wójta — w to nikt nie wchodzi. 

Musi być. 

Nawet nie wspomnę o szczegółach uciążli- 
wości w ostatnich miesiącach, w krórych obawa 
wojny i prace nadzwyczajne usuwały z kancela- 
ryi na bok — ba w kąt sprawy własne. 

Wszak zawsze sprawy wojskowe są w urzę- 
dzie gminnym dominujące. Zabierają cne same 
więcej czasu, skoro mają być naprawdę wyko- 
nane, aniżeli podobna o tem przypuszczać najwię- 
kszemu pesymiście. 


Proszę posłuchać : 

Jak długi Boży rok, tak ze sprawami woj- 
skowemi nie ma końca. 

I tak: 

1) Z 1 stycznia przechodzą żołnierze z wojska 
stałego do obrony krajowej. Trzeba pościągać 
książki wojskowe i każdą z odpowiednią relacyą 
przedłożyć Starostwu. 

2) Z | stycznia przechodzą żołnierze obrony 
krajowej po wyslużeniu 12 lat do pospolitego 
ruszenia. Trzeba książki doręczać i odebrać 
książki obrony krajowej. 

Tu należy zauważyć, ilu landwerzystów ksią- 
żki zagubiło? Trzeba więc za każdego robić 
relacyę. 

3) Z 1 stycznia przechodzą wszyscy, którzy 
skończyli 18 rok życia. do pospolitego ruszenia. 
Trzeba prosić urzędy parafialne, aby wyciągi z 
metryk nadesłały a następnie musi się sporządzić 
wykaz obowiązanych do służby w pospolitem ru- 
szeniu w trzech egzemplarzach. 

4) Z wiosną pobór rekrutów, a zatem w je- 
sieni trzeba badać w listach pospolitego ruszenia 
z ostatnich dwu lat, czy nie zaszly zmiany. 

W pozytywnym i negatywnym wypadku po- 
twierdzają to Urzędy parafialne. Trzeba sporzą- 
dzać spisy popisowych w trzech egzemplarzach: 

1) osobno dla przynależnych, 
2 > » obcych i 
3) > > zupełnie nie znanych. 

5) Przed poborem trzeba każdemu rekrutowi 
doręczyć los i potwierdzenie doręczenia odesłać 
z odpowiednią relacyą Starostwu. 

6) W czasie poboru musi być naczelnik 
gminy z pisarzem obecny przy poborze. 

7) Zaledwie z poborem się uporano, już praca 
co do powołania na ćwiczenia rezerwistów. Ka- 
żdemu rezerwiście kartę powoławczą doręczyć, 
Szczęście, jeżeli dotyczący rezerwista w domu. 
ale biada jeżeli go nie ma, Kartę powoławczą 
zwraca się Starostwu z pół metra długim proto- 
kołem i relacyą, że dotyczącego rezerwisty nie 
ma. Ze Starostwa wędruje ta karta napowrót 
do gminy do afigowania, a po upływie okresu 
afigowania znowu protokół i relacya do Staro- 
stwa, że się nic nie wskórało, Rezultat jest ten, 
że roboty, jaka jest przy takiej karcie w prze- 


ciągu 5 godzin nie załatwi się. To przy jednej 
a jeżeli jest 100 kart” Tu muszę nadmienić, że 
powołanie rezerwistów odbywa się począwszy od 
kwietnia aż do sierpnia, to znaczy przez pół roku, 

8) Proszę doliczyć do tego, że co 10 dni 
musi się odsyłać meldunki, dotyczące zmiany 
miejsc przez rezerwistów. 

Dla każdego meldującego się trzeba zrobić 
kartkę meldunkowa, trzeba ją załączyć w t, zw. 
» Umschlagbogen«, każdego meldującego się do 
książki meldunkowej zapisać i każdemu potwier- 
dzić, że się zameldował. I to tak co 10 dni, czyli 
36 razy na rok. 

Proszę zapytać teraz, ile jest rohoty przy 
klasyfikacyi koni, przy sporządzeniu wykazów 
obowiązanych do dostarczenia podwód, przy mel- 
dowaniu się pospolitaków w październiku, przy 
meldowaniu się taksistów w styczniu? 

Koniec jest taki, że robota ze sprawami woj- 
skowemi trwa cały rok i za to się żadnego wy- 
nagrodzenia nie otrzymuje. Sprawę tę należałoby 
koniecznie poruszyć, aby Rząd wynagrodził gminy 
za tę czynność, bo praca nad nią — wprost ni- 
szczy i gminę i pisarza, 

Jakżeż gorąco upraszam pana Marszałka 
krajowego i Namiestnika, by kiedy raczyli oso- 
biście przypatrzyć się pracy naszej w tych spra- 
wach / Powtarzam, że nie znają jej i niedoceniają 
nawet w Wydziałach powiatowych a bez litości 
i usprawiedliwienia zwłoki wymagają jaknajdo- 
kładniejszego spełnienia jej — w Starostwach 


całego kraju — na koszt gminy, która ze swej 
strony wyręcza się pisarzem — niemożliwie żle 
płaconym (Dok. nast.) 


W sprawie poprawy bytu 
sekretarzy gmin, 


iw ogóle funkcyonaryuszy autonomicznych. 


W sprawie poruszonej przez komitet wiecu 
sekretarzy gminnych wschodniej Grąlicyi otrzy- 
muje kierownictwo »Gminy« ze wszystkich stron 
kraju niezasłużone podziękowania, należące się 
inicyatorom, a nie »Grminie«, 

Dowodzą one jednak ważności rzeczy samej, 
zatem potrzeby uregulowania płac i stosunków 
służbowych sekretarzy gmin całego kraju. Po- 
chwalają też rzutkość i zapobiegliwość sekretarzy 
gmin wschodniej części kraju. 

Bardzo ważną enuncyacyę zawiera pismo 
p. S. J. Chmiela, sekretarza w Grodzisku m. 

Pan Chmiel pisze: 

»W zachodniej części kraju również je: 
szcze w roku 1907 a następnie w r. 1908 
z początkiem stycznia odbyły się ogólne 
wiece pisarzy gm. w Łańcucie, kiedy to przy 
udziale pp. Posłów JWP. Bolesława Żarde- 
ckiego z Łańcuta i ks. Adama Wesolińskiego 


zawiązano »Stowarzyszenie wzajemnej po- 
mocy pisarzy gminnych w łańcucie» z sie- 
dzibą w Łańcucie. 

Wybrano Dyrekcyę i Wydział tegoż 
Stowarzyszenia. Wszelkie czynności oddano 
Dyrekcyi do zarządzenia i wykonania. 

Dyrektorem tego Stowarzyszenia wy- 
brano JWP. Bolesława Żardeckiego, zast. 
Marszałka powiatu łańc. i posła na Sejm, zaś 
za organ Stowarzyszenia zaproponowano 
» Gminę c. 

Stowarzyszenie się zawiązało i nieco 
wkładek statutem uchwalonych wpłynęło, 
o czem wiem jako członek Wydziału tegoż 
Stowarzyszenia. Jednak sprawa ta jakoś 
spoczęła. 

W imieniu zatem kolegów pozwalam 
sobie zainterpelować P. T. Dyrekcyę Stowa- 
rzyszenia wzaj, pomocy pisarzy gm. w Łań- 
cucie« i prosić, aby instytucyę tę ożywiła, 
zwłaszcza kiedy P. T. koledzy «e wschodu 
żywotność swoją okazują. 

Powinniśmy i my na ręce czcigodnego 
JWP. Posła B. Żardeckiego, zast. marszałka 
powiatu i Dyrektora Stowarzyszenia w Łań- 
cucie, nasze wnioski oraz petycye urzędników 
gmin zachodniej części kraju do Wysokiego 
Sejmu wnieść z tamtymi«. 


Obok sprawy wysłania petycyj należy wczas 
rozważyć i przygotować materyał ustawowy, aby 
projekt regulacyi stosunków służbowych po myśli 
petycyi nie natrafiał na trudności techniczne. 
Należy przygotować cały projekt tak, aby mógł 
stać się ustawą. [naczej zejdzie sprawa do for- 
malnej dyskusyi i zostanie jak dotąd — pię- 
knym a nicwykonanym projektem. Z projektów 
nie będzie dla sekretarzy gminnych chleba ni o- 
słody losu, zaprawdę zbyt gorżkiego, by sprawę 
kończyć samem tylko projektowaniem. 

Kierownictwo »Gminy« najchętniej podej- 
muje się ogłaszania nadsyłanych w tej mierze 
uwag i komunikatów. Ponadto ze swej strony 
przypomina tę sprawę Władzom nadzorczym a 
zwłaszcza gorąco poleca ją prezydyum Wydziału 
krajowego do przygotowania projektu do ustawy 
krajowej. 

Rzecz przecież uwagi godna. 

Od pisarzy i sekretarzy gmin otrzymujemy 
dużo listów z cennemi uwagami o akcyi orga- 
nizacyjnej dla pisarzy, o sprawach zawodowych, 
a nawet o redakcyi »Gminy«. I dzielniejsi wój- 
towie zabierają głos 

Tylko od »inteligencyi autonomicznej« brak 
rad, zachęty a naturalnie i pomocy we wszyst- 
kich tych sprawach. 

To też nieraz poważnie zajmuje nas pytanie, 
dlaczego z kół prezesów Rad, sekretarzy Rad 
pow., wyższych urzędników magistratów i wogóle 


od wybitniejszych członków reprezentacyi wszyst- 
kich kategoryj, brak zachęty i poparcia nauki 
brak ochoty do współdziałania w sprawie orga- 
nizacyi nie samych tylko pisarzy, lecz ogółu 
funkcyonaryuszy autonomicznych, aż do najwyż- 
szego szczebla, Bo to złuda, że urzędnicy naj- 
wyższych dykasteryi autonomicznych są u celu 
»Szczęścia «, jakie powinni zrobić w swym zawodzie. 
Będziemy mieli nieraz sposobność wskazać także 
panu marszałkowi krajowemu, że zaprącowany 
w sprawach — powiedzielibyśmy — ogólnych, 
niedostrzega braków szczegółowych, paraliżują- 
cych postęp i poprawę administracyi autono- 
MICZNEJĄC: 

W tych rzeczach trzeba i powinno zwracać 
się z prosbą o radę, o wskazówki do tych ni szych 
a mniej sobie ufać, mniej być pewnym, że sa- 
memu wie się więcej, lepiej działa. 

Należy wiedzieć, że brak dobrej organizacyi 
służbowej w autonomii utrudnia pracę. Brak 
poparcia nauki sprawia, że ta nauka zanika. 

Żałatwia się szablonem bezwartościowym, 
bo apatya wszędzie bierze górę. To też istotnie 
brak u nas dzieł i prac fachowych, zanika już 
nie sama nauka, lecz i poczucie potrzeby kształ- 
cenia siebie i niższych. 

A. przecież kiedyś..,. lepiej będzie, skoro 
właśnie od dołu, od pisarzy gminnych odzywają 
się głosy: »IDawajcie nauki, możności kształcenia 
się zawodowego. Umożliwiajcie nam pracę w 
gminach daniem nam bytu koniecznego. 

Słyszymy głosy oburzenia na brak poparcia 
dla »Grminy«. Bo też to fakt, że skoroby każdy 
z Wydziałów zabezpieczył koszta wydania tylko 
jednego numeru pisma na rok dla swych gmin, 
to cały kraj umożliwi wydrukowanie 74 numerów 
prawdziwie cennego pisma, które i nasza redakcya 
dać może mając do dyspozycyi potrzebne fundusze. 

Rzucamy tę myśl na próżno? Niechętnie 
mięszaniy sprawy publiczne ze sprawą »Gminy«. 


Lecz sami dając i pracę i ofiary materyalne 
mamy prawo powiedzieć: i waszym to obowią- 
zkiem, bo nie myślimy — o sobie. 


Sprawa założenia Krajowego związku stow. 
urzędn. władz samorządnych w Galicyi. 


Odnosnie do odezwy z 6 marca 1909 za- 
mieszczonej w tygodniku »Qrmina» do urzędników 
autonomicznych, zwracam się przedewszystkiem 
do Panów pisarzy gminnych, aby jeszcze przed 
jesienną sesyą Sejmu krajowego zechcieli zająć 
się sprawą założenia Towarzystwa pod nazwą: 
Krajowy związek stowarzyszeń urzęd. władz sa- 
morządnych i wezwać "Gminę» © poparcie 
sprawy pisarzy gminnych, jako odrębnej akcyi 
w tem towarzystwie. 

Koledzy! porzućmy milczenie! Zabierzmy 
się do pracy jak jeden mąż! Wszyscy znosimy 
jedną dolę. Przypomnijmy odnośnym czynnikom 
że krzywda dzieje się nam pod każdym względem. 


Okaźmy co cięży na pisarzu gminnym, jak tru- 
dne zadanie wykonuje i z jakiemi przeszkodami 
walczyć musi, z własną szkodą dla zachowania 
przepisów i powagi urzędu piastowanego. 

Koledzy! czyż jesteśmy bezsilni wobec na- 
szej krzywdy? Lecz do nas apeluje się gdy wy- 
bór Posłów, Radnych pow. i gmin? Kto organi- 
zuje ochotnicze straże pożarne, kółka rolnicze 
it. p.? czyż tylko w sprawie naszej jesteśmy 
bezsilni, nie umiemy zorganizować się, stanąć 
śmiało z żalami w obec czynników miarodajnych 
i walczyć o należące się nam prawa? 

Koledzy, wszystko jest w naszej mocy, bo 
pracujemy z ludem i dla ludu. Zechciejmy tylko 
skupić się w jedno silne koło, zwłaszcza że 
w łonie Sejmu mamy posłów odczujących nasze 
krzywdy. 

Mamy wprawdzie w Galicyi dwa komitety, 
lecz niechże one zaczną energicznie działać w kie- 
runku skupienia sił, oraz inicyatywy, którą obok 
»Gminy» przyrzekła poprzeć redakcya »Przyja- 
ciela Ludu». Mamy więc obecnie i zapewnienie 
posłów pp. Bojki, Stapińskiego i innych z któ- 
rymi należałoby się porozumieć o naszej sprawie. 
Byle nie zwlekać, nie czekać na spadnięcie manny 
z nieba, byle nie iść luzem, bo w jedności nas 
ws”ystkich siła, bo tylko o jedność naszą wsparci 
zdołają posłowie — przyjaciele nasi, poprawić 
smutną dolę pisarzy przeprowadzeniem ustawy 
krajowej w czas przed sejmem obmyśleć się 
mającej. Proszę każdego kolegę wnioski w »Grmi- 
nie« ogłosić. 

Różanka, dnia 15 kwietnia 1909. 

Antoni Cynarskt, 


Odezwa kotomyjskiego komitetu 
pisarzy gminnych. 


Zebranie pisarzy gminnych powiatu kołomyj- 
skiego odbyło się dnia 1 kwietnia 1909 w sali 
„Narodnego Domu“ w Kołomyi. Na zebraniu pod- 
pisano petycye do Sejmu, uchwalono by każdy 
pisarz prenumerował „Gminę“. 

Założono fundusz organizacyjny tego powiatu 
z wkladek po 2 K rocznie, a po I K rocznie na 
fundusz organizacyjny centralny. 

Wybrano powiatowy komitet organizacyjny 
złożony z przewodniczącego, zastępcy, sekretarza 
i kasyera. 

Podając tó prosimy wszystkich kolegów, by 
także w innych powiatach bezzwłocznie urządzali 
takie zebrania a sprawozdania o wyniku ogłaszałi 
w „Gminie“ i głównemu komitetowi nu ręce p. M. 
Ślusarczuka w Jabłonowie komunikować raczyli. 


Kołomwja, dnia 1 kwietnia 1909. 


Sekretarz: 
M. Diaków 
z Kniażdworu. 


Przewodniczący: 
F, Semotnih 
z Winogradu. 


P. T. Wydziały powiatowe i wszystkich pragnących wyplenić pijaństwo, 
uprasza się o szybkie zakupienie większej ilości komentarza do przepisów karnych 
o pijaństwie p. t.: 


„Ściganie pijaństwa i pokrewnych przekroczeń” 


do rozdania wszystkim szynkarzom i pijakom ku odstraszeniu, a wszystkim urzędnikom, 
czytelqikom, kółkom rolniczym, kasom spółek imienia dra Stefczyka, nauczycielom i w 
ogóle dbałym o dobro kraju obywatelom, celem rozpoczęciu silnej akcyi przeciw opilstwu. 


Ekspedyt „Gminy“ w Krakowie, ul. Starowiślna 32. 


Książka Dla Wychodźców 
wyszła nakładem 


Cowarzystwa opieki nad wychodźcami 


„OPATRZNOŚĆE w Krakowie. 


Książka ta zawiera niezbędne wiadomości dla każdego, kto się wybiera do Ameryki 

Aby dać poznać wielką wartość tej »książkie, dość wymienić tytuły rozdziałów 
streszczających jej wewnętrzną wartość informacyjną: 

Ogólne wiadomości co do podróży. Korzyści opieki społecznej. Jazda do Ameryki. 
Wybór drogi. linia Austro-.Amerykana. Tow. żeglugi angiełskie »Cunard«. Linia 
Hamburg-Ameryka. Północno-niemiecki Lloyd w Bremie. Linia belgijska »Red Star« 
w Antwerpii. Linia Holland-Ameryka w Rotterdamie. Linia francuska w Hawrze. 

Koszt jazdy z Krakowa do portów. Kantory przewozowe. Ceny kart okrętowych. 
Zamawianie miejsc na okrętach. Hotele emigracyjne. Przepisy prawne dla wstępujących 
na terytoryum amerykańskie, Opieka przy wylądowaniu. Bilety amerykańskie. Prze. 
pisy paszportowe, Konsulaty. Wychodźctwa z Królestwa Polskiego i z Rosyi. Pakunki, 
Ceny jazdy kolejami w Ameryce. Warunki zarobkowe i kolonizacyjne. Asekuracye. 

Książka dla wychodżców kosztuje z przesyłką pocztową 25 hal. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, oraz w Towarzystwie opieki nad wy- 
chodźcami »Opatrzność« w Krakowie, ul. Pawia l. 2. 


Ważne dla Wychodźców! 
Ktokolwiek wybiera się do Ameryki za zarobkiem, lub chce nabyć tam ziemię, niech 
żąda informacyi od 


Towarzystwa opieki nad wychodźcami „OPATRZNOŚĆ 
w Krakowie, ulica Pawia Nr. 2. 


Pracą naszą i usiłowaniami dla dobra współobywateli, damy najlepszy dowód, czyli 
godnie spełniamy nasze zadanie. 


